CHAMBERLAIN, 
angielski minister skarbu, 
wygłosił wielką mowe, 
skierowaną przeciwko Anie 
ryce z powodu długów 
wojennych. 
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Pułk. Belina-Prażmowski, 
prezydent m, Krakowa, Z0= 
stał mianowany wojewodą 

Iwowskim. 


Nowy zamach stanu w Niemczech 


Socjaliści wnoszą skargę do Trybunału Rzeszy przeciw rozpędzeniu sejmu prus- 
kiego. — Hitler chce utrwalić swą władzę kagańcowemi dekretami. 


Ulice nadal spływają krwią 


Berlin, 7 lutego. 

Rząd Hitlera dokonał wczoraj przy 

poparciu prezydenta Rzeszy 
ZAMACHU STANU, 

który żywo przypomina wypadki z lip- 
ca ub. roku, kiedy to przy użyciu siły 
zbrojnej usunięty został rząd pruski so- 
cjalisty Brauna. 

Mocą dekretu prezydenta Rzeszy, 


SEJM PRUSKI Z i ROZWIĄ- 

przyczem władza, niemal dyktatorska, 
przekazana została komisarzowi Rze- 
szy dla Prus, von Papenowi. 


Wybory do seimu pruskiego wy- 
znaczone zostały również na dzień 5-go 
marca a więc odbyć się mają równo- 
cześnie z wyborami do Reichstagu. 

Frakcja socjalistyczna postanowiła 
natychmiast wnieść w tei sprawie skar 
gę do Trybunału Rzeszy w Lipsku 

Równocześnie w dniu wczorajszym 
prezydent Rzeszy podpisał dekret, 
wprowadzający 
OGRANICZENIA SWOBÓD OBYWA- 

TELSKICH, 

a zwłaszcza swobody prasy i zgroma- 
dzeń publicznych. Dekret ten pobiia 
rekord nietolerancji wobec przeciwni- 
ków politycznych. Stał się on potęż- 
nym instrumentem w ręku hitlerowskie 
go ministra spraw wewntrznych, który 
przy jego pomocy będzie w stanie 

ZDŁAWIĆ OPOZYCJĘ W OKRESIE 

NADCHODZĄCYCH WYBORÓW. 


Dekret kagańcowy zawiera również 
poważne ograniczenia dla prasy zagra- 


Dośyciheczas nie u 


irasiczzego lcrapicun 


Łódź, 7 lutego. 

(ig) Wczoraj wieczorem, przy ul. Sre- 
brzyńskiej 101, rozegrał się tajemniczy 
wypadek. 

W domu tym mieszka rodzina Karol- 
czyków. Mają oni młodą, 21-letnią córkę 
Weronikę, która od kilku lat pracuje w 
fabryce. 

Weronika odznaczała się zawsze we- 
sołem i pogodnem usposobieniem, to też 
uwagę zarówno rodziców jak i sąsiadów 
musiał wzbudzić fakt, że od pewnego 
czasu zmieniła się nie do poznania, Stale 
zdehumorowana i milcząca, znikała na 
całe godziny z domu. Widziano ją w tym 
czasie z jakimś młodym, przystojnym 
mężczyzną. Kim był — niewiadomo. 

W ostatnich dniach Weronika była 
szczególnie zdenerwowana. Na pytania 
rodziców odpowiadała niechętnie i pół- 
BE. EATON FUMINCSŃ TRDOWEPKE OS OTERANM 


Ford uruchomił już 


swe zakłady 


New York, 7 lutego. 
(t) Zgodnie z zapowiedzią, Ford uru- 
chomił wczoraj swe zakłady w Detroit. 
Narazie otrzymało z powrotem pracę 
około 20.000 robotników, gllyż poszcze- 
gólne działy uruchamiane są stopniowo. 
Ford oświadczył, że posiada dosta- 
teczne zamówienia, ażeby utrzymać w 


ruchu fabrykę na najbliższy rok. 


ohójstwo młodej dziewczyny 


nicznej. Wszystko to wskazuje na to, 
że Hitler zamierza utrwalić swoją wła- 
dzę na długie lata. 

Tymczasem ze wszystkich miast nie- 


krwawy poniedziałek, w czasie którego, raz dopiero okazuje się, że Hitler otrzy 
w poszczególnych miastach padło znów , mał swój urząd pod uciążliwemi wa- 
kilku zabitych i kilkudziesięciu rannych runkami, na które musiał się zgodzić, 


Hitler, iak wynika z wczorajszych 


mieckich w dalszym ciągu nadchodzą | doniesień, jest właściwie tylko papiero- 


alarmujące wiadomości o 
kie klan sia ULICZ- 


Po krwawej. 


niedzieli. <przyszedł |który 


wym kanclerzem, 

GDYŻ WŁAŚCIWA WŁADZA SPO- 
CZYWA W RĘKU PAPENA, 
jest faktycznym dyktatorem. Te- 


ażeby ratować swoją partię przed kata- 
strofą finausową. Hitler pozbawiony 
jest całkowicie prawa decyzii, które 
przysługuje wyłącznie Papenowi. Pa- 
pen w dalszym ciągu pozostał mężem 
zaufania prezydenta Hindenburga. 


Zamach na neutralność Austrii? 


Przemarsz obcych wojsk wrazie wojny. — Sensa- 
cyjne szczegóły afery szpiegowskiej 


Wiedeń, 7 lutego. 

Afera szpiegowska wykryta w tu- 
tejszem ministerstwie wojny / zatacza 
coraz szersze kręgi. 

Mimo. iż śledztwo trzymane jest w 
tajemnicy, da wiadomości, „publicęnej 
zdołały się przedostać pewne szczegó- 
ty, które wskazują, na to, że no Z 


państw ościennych usiłowała nadużyć | fach porozumiewawczych przez 


neutralności Austrii. Terytorjum Austrii 

miało być użyte na przemarsz obcych 
wojsk w razie wybuchu w?jny. . 

W -aferę-wmmieszany jest pewien te- 

o ministerstwa 


- mogi» austrjacki 
wojskowych który wydał szpie= 


gom klucz szyfrowy, używany w ce- 


Nowy atak wojsk japońskich? 
Oienzywa prowadzona jest 


Londyn, 7 lutego. 
Według wiadomości ze źródeł chiń- 
skich, japończycy rozpoczęli ponownie 
posuwać się w kierunku Jehiel trzema 
drogami, na Pailuw Linnam I Czao-yang. 


sialono przyczyn 
F 


sębkiem — Wczoraj wieczorem, gdy ro- 
dzice wyszli z domu, Weronika zamknę- 
ła drzwi na klucz. Już wcześniej miała 
przygotowaną truciznę i zażyła ją bezpo 
średnio po wyjściu domowników, gdyż 
po upływie pół godziny, gdy rodzice wró 
cili do domu, znaleziono ją nieprzytomną 
Wezwano natychmiast pogotowie ra- 
tunkowe. Lekarz stwierdził otrucie esen 
cją octową i przewiózł denatkę w bardzo 
poważnym stanie do szpitala. 
Samobójstwo to wywołało duże po- 
ruszenie w całej dzielnicy. 
o o n 00 Z TORZE O EZ EE EA 


Czy Chojny przyłączą się 
do wielkiej Łodzi 
Łódź, 7 lutego. 


(it) Jak się dowiadujemy, w nadcho- 
dzący piątek, odbędzie się w Chojnach 
zebranie gromadzkie przedstawicieli gmi 
ny, które powziąć ma decyzję o przyłą- 
czeniu Chojen do i. — Zebranie to 
odbyć się już miało w ubiegłym tygodniu 
lecz w ostatniej chwili zostało odwołane 

Zaznaczyć jednak należy, że uchwa- 
ła zebrania gromadzkiego nie jest osta- 
teczna. W tak ważnej sprawie, jak przy- 
łączenie samodzielnej gminy do Łodzi w 
charakterze przedmieścia, decyduje osta 
tecznie urząd wojewódzki. 


| 


. Wczoraj rano do Tung- Liao przy- 
były trzy pociągi japońskie 
tysiącami piechoty, kawalerii i lekką 
artylerią polową, 2 tys. żołnierzy japoń* 
skich miało również przybyć do Sui- 
chung, w pobliżu Muru Chińskiego. 
Chińskie oddziały ochotnicze zaatako- 
wały Japończyków pod Chiumem. 
Walki miały trwać cały dzień. 

Tokio. 7 lutego. 
Japońskie ministerstwo spraw zagra- 
nicznych zaprzecza wiadomościom, ja- 
koby wojska japońskie rozpoczęły po- 
suwać się wgłąb Jeholu. 


z dwoma | 


do- 
wództwa poszczególnych garnizonów 
austrjackich, oraz pewien leśniczy z 
Burgenlandu. Wiadomości w ten spo- 
sób uzyskane przewozili szpiedzy z 
Więdnia do Bratysławy: | 

Dotychczas aresztówano 18 osób. 
Zanosi się na dalsze liczne aresztowa» 
nia, Śledztwo w tej aferze szpiegow- 
skiej prowadzi austriackie ministerstwo 
spraw wojskowych wespół z policią o- 
raz żandarmerią. An 

Na ślady szpiegostwa natrafiono 
przez systematyczną obserwację urzę- 
dników ministerstwa wojny, która trwa 
ła już od dłuższego czasu. 


Warszawa, 7 lulego. 

Dziś w sądzie apelacyjnym,. rozpoczął 
się proces przeciw. byłym więźniom 
brzeskim:  Hermanowi _Libermanowi, 
Norbertowi Barlickiemu, Władysławowi 
Kiernikowi, Stanisławowi Dubois, Mie- 
czysławowi Mastkowi, Adamowi Pragie- 
rowi, Adamowi Ciołkoszowi, Józefowi 
Putkowi, Wincentemu Witosowi i Kazi- 
mierzowi Bagińskiemu. 

Oskarżają prokurotorowie: Rauze i 
Grabowski. 


„Duchy” w gmachu sądu lwowskiego 


stały się powodem iragiczmego 
zesgŚścia 


Lwów, 7 lutego. 

W piwnicach sądu we Lwowie, wy- 
darzył się w poniedziałek nad ranem za- 
gadkowy wypadek. 

Pełniący służbę dyżurną woźny, Fran 
ciszek Radziwiłł-Orłowski, postrzelił się 
ze służbowego rewolweru w niezwykle 
tajemniczych okolicznościach. 

Orłowski pełnił całą noc służbę przy 
kasie i magazynie depozytów sądowych, 
poczem zeszedł do piwnicy, w której 
znajduje się kocioł parowy centralnego 
ogrzewania, aby rozpalić ogień, — Pod 
wpływem nagłego zdenerwowania, Or- 
łowski spowodował wystrzał i zranił się 
ciężko w brzuch. W groźnym stanie od- 
wiozło go pogotowie ratunkowe do 
szpitala. 

Orłowski, w czasie opatrunku, maja- 
cząc w ciężkiej gorączce, opowiadał, ja- 
koby w chwili, kiedy schodził do piwni; 
cy, ujrzał jakąś tajemniczą białą postać. 
Przerażony w najwyższym stopniu, sięg- 
nął do kieszeni i przypadkowo pociągnął 
za cyngiel rewolweru, powodując tragicz 


ny wystrzał. 

* W związku z tym wypadkiem, przy- 
pomniano sobie o głuchych  wieściach, 
jakie do niedawna jeszcze krążyły na te- 
mat duchów, pokutujących nocami na 
korytarzach i w piwnicach gmachu sądu, 
przyczem jako na źródło tychże duchów 
wskazywano ponurą ruderę dawnego 
więzienia Karmelickie$o, przylegającego 
do nowego budynku sądu okręgowego 
od strony podwórza. 


Mollison wystartował 
do lotu przez Atlantyk 
Londyn, 7 lutego 

Mollison wyruszył dzisiaj z aerodro= 
mu w Lympne, rozpoczwnając lot do p2- 
łudniowej Ameryki. 

Przed odlotem lotnik angielski oś- 
wiądczył, iż zamierza pobić rekord 
francuskiego samolotu i'Ardenciel który 
przebył tę przestrzeń w 4 i pół dnia. 

Mollison ma nadzieję, że uda mu się 
przybyć do Ameryki Południowej w 
ciągu 3 i pół dnia. 
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roli odbył niedawno podróż po Ini 
„. W czasie swych wędrówek po Mala- 
barze miał on sposobność poznaż bliżej 
niektóre tajemnice hinduskich fakirów. 
Podajemy poniżej najciekawsze wyjątki 
z opisu jego podróży: 

W czasie moich wędrówek po Mala- 
barze poznałem przypadkowo trzech pu- 
stelników, jednego starego yogę i dwu 
jego młodych uczniów. Po pewnym cza- 
sie udało mi się, pozyskać zaufanie sta- 
rego yogi z którym często wiodłem dłu- 
gle rozmowy na tematy religijne- 

Interesowało mnie jednak zupełnie 
co innego, a mianowicie: w jaki sposób 
reaguje fakir na bóle fizyczne. Pewnego 
razu zapytałem mego starego przyjacie- 
la, czy uprawiane przez niego umartwie- 
nia, jak np. przebijanie ciała ostrzem 
sztyletu, leżenie na gwoździach i t. p. 
nie sprawiały mu nigdy bólu? 

— Nie; odpowiedział fakir. — Zawsze 
umiałem siłą mego ducha, przezwycię” 
żyć wszelkie bóle fizyczne. 

Na moje zaś pytanie, jak on to czyni, 
odpowiedział, że ..za pomocą modiitwy 
! głębokich rozmyślań. Następnie stary 
yoga wyjaśnił mi że ból sam w sobie 
mię istnieje. Gdy ciało raz już się przy- 
zwyczaiło do bólów fizycznych prze- 
staje ono później na nie stopniowo réa- 
gować. Przyzwyczajać się jednak do 
cierpień należy jeszczę w dzieciństwie. 
W tym wieku człowiek, nie posiada 
jeszcze własnej osobowości. 

Z biegiem czasu, przez ciągłe ćwl- 
czenia duchowe i kontemplacje religiine, 
oraz umartwienie ciała, można zupełnie 
uniezależniać ducha od ciała. 

— Proszę spojrzeć na moje ciało, 
zwrócił się starzec do mnie. Jest ono 
cale pokłóte sztyletami i szpilkami. Gdy 


chcemy się zaprawić do przezwycięże- | 


nia bólu fizycznego, musimy to czynić 
stopniowo. w jedno i to samo mmłejsce, 
wbijając codziennie ostrze sztyletu. 
W ten sposób, człowiek z czasem prze- 
stałe zupełnie reagować na ból. 

Zwracam uwagę fakirowi, że skóra, 
musi przecież odpowiednio reagować na 
owe obrażenia. Na to fakir mi odpowia- 
da, że skóra oraz mięśnie przyzwycza- 
jają się również do bólu, gdy duch im 
rozkazuje. Fakir ofiaruje swe ciało Bo. 
gu a Oflary składać należy bez naj- 
mniejszego skrzywienia twarzy. 

Później uśmiechając się. stary yoga 
opowiedział następujące wydarzenie. 
Jeden z uczniów jego potrafił gryźć i 
połykać kawałki szkła bez najmniejszej 
szkody dla swego organizmu. Pewnego 
razu odwiedziła ich pewna dama angiel- 
ska, która poczęstowała mego ucznia 
czekoladą. Czekolada ta jednak zaszko- 
dziła mu bardziej niż spożyte pOprzed- 
niego dnia szkło. Cierpiał bardzo przez 
parę dni na niestrawność. 

Próbuję skierować naszą rozmowę 
na inny temat, który mnie szczególnie 
interesuje. Chcę się mianowicie dowie- 
dzieć, w jaki sposób fakir pochowany 
za życia po miesiącu lub dłużej zmart. 
wychwstaje w dniu i godzinie przez Sie- 
bie oznaczonel. 

Fakir taki pości i umartwia się przez 
parę miesięcy, zanim uważa się za god- 
negó do tego doświadczenia. przyjmu- 
jąc w tym okresie bardzo mało poży- 
wienia i trtwając w bezruchu kontem- 
placyinem przez całe dnie. Gdy uznaje 
się już za godnego aby być pochowa- 
nym. jest on wtedy b. chudy. Przy tel 
ceremonii asystują zwykle kapłani, i tłu- 
my wiernych. 

Wszystkie porv ciała zakleja sie wo- 
skiem. aby powietrze się nie przedosta- 
ło. Jedynie usta zostają niezaklejone. 
ale w Ostatntei chwili odwraca ste język 
do środka. Później przywiązuje się fa- 
kira i kładzie do zaplombowanego wor- 
ka. który zkolei kładą do bardzo wą- 
skiej trumny, którą wpuszcza się do 
grobu. 

I oto po unłvwie miesiaca. a niekle- 
dy i dwuch miesiecy, Otwiera sie grób 
i edy wyimnie sle fakira na światło 
fztonne. wydaje sie w pierwszej chwili. 
że wydobyto trupa! Serce nie bije, od- 
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chu ni 
w sf noą EA a mu język» nacie- 
rałą go i stosują sztuczny oddech. Po 
pewnym czasie fakir Odzyskuje przy- 
tomność. otwierą oczy !.. zmartwych- 
wstaje. 

Opis ten nie jest fantazją. Potwier- 
dza go całkowicie pułkownik Osbarne, 
który osobiście był obecny przy tem: 

Na moje, pytanie, jak człowiek może 
przebywać miesiąc lub dłużej w grobie 
stary fakir daje mi wymijającą odpo- 
wiedź. Wobec tego staram się podstęp- 
nemi pytaniami wydobyć od niego tę 
tajemnicę. Zapytuję go, czy w owym 
czasie, gdy był on żywcem pochowany 
odczuwał to, co działo się z jego cia- 
łem i umysłem? Na to fakir odpowie- 
dział mi, że czuł wówczas niewymow= 
ną lekkość i miał cudowne sny. Słyszał 
jak życie przechodzi koło niego, i iakby 
z nim nic wspólnego nie miało. 

— Czy zdawałeś sobie sprawę z 
twego zmartwychwstania? 

Oczywiście, sam oznaczyłem dzień ! 
godzinę przebudzenia. a parę chwil 
przedtem miałem jakby przeczucie, że 
się niebawem obudzę. W owej chwili 
czułem się bardzo źle, gdyż nie chciało 
mi się znów wrócić do życia. Śmierć bo- 
więm jest piękna. 


ma gło Jest zimne, Ucznio- 


nawet Śmierć. 


— Mistrzu, — mówię da starca, = 
jesteś dla mnie naprawdę b. uprzejmy: 
ale mimo to ukrywasz coś. Czemu nie 
chcesz mi wyjawić, co czułeś, gdy by- 
łeś pochowany w grobie, pozbawiony 
pożywienia i powietrza? 

— Nie wiem, człowieku z Zachodu, 
— odpowiedział fakir, tkwi w tem jakaś 
tajemnica. Ale pozostaje to i dla mnie 
niezgłębioną tajemnicą: 

— Czy przyjmujesz to, jako karę za 
grzechy twego ciała? 

— Nie. ale przedtem należałoby u- 
zgodnić znaczenie tego słowa. Chcę coś 
wyznać z czasów mej młodości. Wiele 
lat temu, gdy byłem jeszcze bardzo mło- 
dy, zauważyłem, że ludzie z Zachodu 
noszą obuwie i zdawało mi się, że oni 
dobrze sięz tem czują, gdyż chodzą 
szybko. Powiedziałem sobie wówczas: 
że muszę spróbować, — i włożyłem o- 
buwie. Mój Boże, w życiu mojem nie 
znosiłem jeszcze takiej męki! Musiałem 
je natychmiast zdjąć, bo nie byłem 
w stanie zdobyć się na taki olbrzym! 
wysiłek: a mimo to wy ludzie Zachodu 
nosicie obuwie i nikomu z was się nie 
zdaje, że spełnia jaki czyn heroiczny. 

Sądzę; żę o ile chodzi o umartwienia 
i znoszenie bólu, to wy jesteście sil- 
niejsi.... (ht). 


Co to jest „słaby charakter“? 


Słabość te można jednak myleczyć 


Określając człowieka o chwiejnym 

charakterze mianem „słabego“, nie przy- 
puszczamy nawet, że wyraz ten. będą- 
cy synonimem przymiotnika „chory”» 
ma istotnie wiele wspólnego z tem po- 
jęciem. 
Najnowsze badania psychologii in- 
dywidualnej dowodzą, iż słabość cha- 
rakteru zależna jest istotnie od pewne- 
go niedomagania czy też braku fizżolo= 
gicznego. 

Zagadnienie to od dłuższego czasu 
jest przedmiotem specjalnych badań: 
prowadzonych pod kierownictwem u- 
czonego amerykańskiego, prof. dr. Al- 
freda Adlera przy czynnym współudzia- 
le najbliższego iego współpracownika 
dr. Erwina Kraussa, którzy dzięki swym 
doświadczeniom poczynili bardzo cieka- 
we spostrzeżenia. 

„Słabymi charakterami* nazywamy 
zazwyczaj ludzi, nie posiadających Wy- 
robionej siły woli. podlegających wpły- 
wom ubocznym, niezdecydowanych w 
wyborze określonego kierunku w życiu. 

Bywają jednak wypadki że także 
jednostki o silnej indywidualności pod- 
legają częściowo pewnemu osłabieniu 
charakteru, a dzieje się to najczęściej 
pod wpływem ciosów moralnych, trosk 
natury materialnej, chorób i t. p. 

Pewien artysta. obdarzony przez na- 
turę wielkim talentem, a przez los Świet- 
nemi warunkami życia, cierpiał mimo to 
na manię prześladowczą i uroił sobie, że 
zamało zarabia, że na starość czeka go 
nędza. 

" Podlegając łatwo wpływom zew- 
nętrznym dał się wyzyskać jakiemuś 
oszustowi, wpadł w depresję ! myślał 
nawet o samobójstwie. Poddano go ob- 
serwacji przychologicznej przyczem o0- 
kazało się, że słabość jego charakteru 


miała swe źródło w dzieciństwie, albo- 
wiem zbytnie rOzpieszczanie uczyniło go 
niezdolnym do życia. 

Dr. Krauss, który ostatnio wygłosił 
w Wiedniu interesujący odczyt na te- 
mat przychołogii indywidualnej, Opo- 
wiąda także o innym charakterystycz- 
nyn wypadku, 

Pewien kompozytor miał osobliwą 
obawę przed kobłetam! i trzymał się od 
mich zdala. uważałąc, że przeszkadzają 
mu one w urzeczywistnianiu jego Za- 
miarów artystycznych. 


Poddano go badaniu przychologicz- 
nemu które wykazało, że mężczyzna 
ów, pozbawiony w dzieciństwie ręki ma- 
cierzystej, oddany został pod opiekę bo- 
ny i był wyśmiewany przez swych star- 
szych braci, którzy uważali go za upo- 
śledzonego. Odpowiednio leczony: po- 
zbył się jednak w krótkim czasie swe 
chorobliwej awersji. ht. 


— 
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Chamberlain był szewcem 


a b. premier francuski Laval 
za młodu był wożnicą 


Nie wszyscy chyba wiedzą o tem, 
że wjęl z pośród spółczesnych wybit- 
nych polityków pochodzi z niższych 
warstw społecznych. a. 

Słynny obecnie mąż stanu Wielkiej 
Brytani, Chamberlain był za młodu 
sgewgem. Fachu tego nauczył go ojciec. 
który przez całe życie naprawiał buty. 
Chamberlain pracował przy warsztacie 
ojca przez wiele lat i dopiero koło trzy- 
dziestki porzucił ten zawód. Chamber- 
lain nie tylko. że nie wypiera się tego. 
iż był szewcem. ale nawet pOdkreśla to 
przy każdej okazji, zaznaczając iedno- 
cześnie, że do tej pory jest hCriorowymi 
prezesem zwiazku szewców w Anglii. 

Również były premier francusk! 
Herriot wspomina niejednokrotnie o tem: 
w jakich okolicznościach dostał pierwsze 
w życiu palto. Palto podarowała mu 
córka jego, która była służącą w pew: 
nej bogatej rodzinie i na zimę dostała 
dła ojca ciepłe odzienie, 

Również były premier francuski La- 
val pochodzi z ludu. Jest On synem rzeź- 
nika, a w młodych latach był furmanem, 
Prowadził on autobusy pocztowe a w 


przerwach w  „urzędowaniu* czytał 
książki. a 
Inny mąż stanu, Daladier 


nie lubi opowiadać wiele o swej młodo- 
ści. Natomiast inni opowiają. że Daładier 
jest synem piekarza. Stary Daladier 
miał piekarnię w małej wiosce pod 
Awignionem. | 
Daladier miał dwuch synów. Jeden 
— który był „zdolny“ i chciał praco- 
wać, został również piekarzem: nato- 
miast brata jego postano do wiejskiej 
szkółki, gdzie poznał się on z Herrio- 
tem. starszym od siebie o 12 lat. 
Herriot uczył go gramatyki łaciń- 
skiej a później został jego serdecznym 
przyjacielem. Obaj z czasem stali się 
czołowymi politykami Francji.. (sb). 
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Nowa feorja o naszych zmysłach 


Posiadamy ich mie pięć, ale siziesięć 


Słynny amerykański uczony E. E. 
Frec, twierdzi że każdy normalny czło- 
wiek posiada nietylko pięć zmysłów 
zasadniczych, ale ma ich mieć podobno 
dziesięć, a „nawet niekiedy piętnaście, 

W związku z tem twierdzeniem zna- 
komitego uczonego, Amerykańskie Sto- 
warzyszenie Medyczne klasyfikuje w 
następujący sposób zmysły ludzkie: 

Zmysł wzroku jest właściwie potrój- 
nym. gdyż prócz spostrzegawości za- 
wiera pojęcia: światła. kształtu i koloru. 

Zmysł dotyku zawiera w sobie też 
kilka odmian jak: zmysł wibracji, zmysł 


Ożyła w 10 godzin po Śmierci 


Miezmukły wypadek m szpitalu londyńskim 


Przed paru dniami w szpitalu św. 
Grzegorza w Londynie miał miejsce 
niezwykły wypadek zmartwychwstania, 

Do szpitala przywieziono pewną 72- 
letnią pacjentkę, której nazwisko trzy” 
mane jest w tajemnicy. Okazała się po- 
trzeba dokonania natychmiastowej ope- 
racji jednak w czasie zabiegu operacyj- 
nego, gdy chora była uśpiona, nastąpiła 
śmierć. 

Lekarz stwierdził już po zaszyciu 
rany, że serce przestało działać. Ponie- 
waż wszelkie próby ożywienia serca o* 


kazały się bezcelowe, lekarz zastrzyk- 
nal jeszcze dożył koraminę, a do serca 
adrenalinę. Jednak i to nie pomogło: 
Wobec tego odstawiono ciało do ko- 
stnicy szpitala. Dopiero po 10 godzinach. 
gdy lekarz chciał już dok?nać sekcji 
zwłok. okazało się, że staruszka wróci- 
ła do życia. Odstawiono ją ponownie do 
sali szpitalnej, gdzie wkrótce rana za- 
goiła się i pacjentka opuściła szpital. 
Zarówno „zmarłej” jak i rodzinie jej 
nie powiedziano nic o tym Więc 
sb 


łaskotania i zmysł natężenia lub naci- 
sku kończyn nerwowych na muskuły. 
Pozostałe trzy zmysły z pięciu zasadni- 
czych jak: smak, powonienie 41 słuch: 
Stowarzyszenie uważa za pojedyńcze | 
niepodzielne. 

Niezależnie od wyszczególnionych 
powyżej. zmysłów, Stowarzyszenie 
Amerykańskie wymienia dalsze pięć, a 
mianowicie: zmysł ciepłoty, znajdujący 
się w specjalnej nerwowości, skóry» Któ- 
ry pozwala odróżniać przedmioty gorą- 
ce od zimnych, zmysł następny — to 
zdolność odbierania za pośrednictwem 
muskułów, ścięgień i stawów» świado- 
moda ruchów ciała, lub pozycji rąk i 
nóg. 

Trzecim zmysłem to zdolność pro- 
stopadłego utrzymania ciała, którą 
znów odbieramy za pośrednictwem wy- 
równującego mechanizmu, znajdującego 
się w pobliżu wewnętrznego ucha. 

Ten to mechanizm umożliwia czło. 
wiekowi balansowanie ciałem i dale mu 
świadomość: czy jego głowa jest wznie- 
siona do góry. lub przechylona w bok. 

Następnym jest zmysł bólu, który 
znajduje się w skórze: muskułach i w 
naczyniach krwionośnych. Ostatni, dzie- 
siąty zmysł, to zmysł poczucia wew- 
nętrznych organów: lecz nie podlega on 
tak znacznie, jak inne zmysły naszej 
śwładomości. 
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Człowiek, który uważał sie za proroka! 


Napisał list do b'gi Narodów, iż stworzył nową religię. — Bezrokotny| 
samouk nauczył sę arabskiego I cyluje z pamięci „Pana Tadeusza .— 
12-leini chłopiec znał świetnie socjolog ę. 


Wariaci, man'acy i fenomeni w Mie skiej Bibl. Publicznej 


Łódź, 7 lutego. — Napisałem list do Ligi acych | go czasu wyprawiał burdy i awantury, 
Niedawno „Express” zamieścił arty- | Właśnie mam odpowiedź. Mówiąc to,| tak, że przestano go wpuszczać do bi» 
kuł o Miejskiej Bibljotece Publicznej, w pokazał kierownikowi biblioteki podań steki. Wówczas zwrócił się ze skargą 
którym omawiał frekwencję Biblioteki! domienie od sekretarza Ligi Narodów, | do województwa, a gdy ta nie poskutko- 
w ubiegłym roku, upodobania ezytelni- | kwitujące odebranie listu... wała, udał się do V brygady: policji, 
ków oraz krótki zarys rozwoju bibljote. Maniak porozmawiał jeszcze jakiś Potem napisał list pełen skarg do 
ki z okazji 15-letniego jej istnienia. czas, potem wyszedł, zapowiadając ty: |jednego z ministrów. Przez cały rok na» 
Między innemi poruszaliśmy także chło swą wizytę, tym razem już jako | chodził urzędy, aż wkońcu przestano 
sprawę elemzntłu czytelniczegoo O ile Bóg, którego wszys zwracać na niego uwagę, y 
element ten w ogólności przedstawia " Obecnie podobno zajęła się nim jakaś 
się ciekawie, to w szczególności wręcz| Stałym czytelnikiem Miejskiej Bibijo- | instytucja filantropijna. 
sensacyjnie, Albowiem do M. B. P. poza ;teki Publicznej był przez dłuższy czas zwy 
normalnymi czytelnikami zgłaszają się pewien bezrobotny-sam tal ca- Niedawno do biblioteki zgłosił się 
często ludzie prześladowani manją two- | łymi dniami encyklopedję. Posiadał za. | 12-letni chłopiec i poprosił o bezpłatną 
rzenia jakichś reform, Proszą oni o książ dziwiającą pamięć, Cytował z pamieci | kartę wstępu. Mówił, że lubi bardzo czy 
ki, których nie rozumieją, ale których całe księgi „Pana Tadeusza”. Zawsze | lać, a nie ma 10 groszy na wejscia. Gd 
uczą się na pamięć, Przychodzą również siedział na temsamem miejscu. Niedawno | spytano go, co go interesuje, powiedzia: ; 
warjaci, trapieni „ideą ixe", wreszcie lù zaczął się uczyć arabskiego i po kilku iż socjologja. Szczególnie lubi dzieła 
dzie o ienomenalnych zdolnościach lub tygodniach, władał tym językiem. Marksa, 
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pamięci, Przed południem przesiadywał stale W rozmowie z kierownikiem biblio- 
Jedni podają się za królów, dostojni-|w parku Štaszyca, gdzie za 10 groszy | teki chłopiec ów zdradzał niezwykłą ©re 
ków dworu, inni za kacyków murzyń: | przepowiadał wszystkim przyszłość. -—  jentację i genjalne zdolności, Orjentował 


skich, Niedawno nawet jeden warjat w Prognostyki jego oznaczały się niezwy- | się rówa'eż świetnie w polityce. 
bibliotece nie pozwolił w swej obecno- kłą trafnością. Przed kilku tygodniami nie przyszedł 
ści palić papierosa, gdyż jak mówił, jest) Pod wpływem  pochłanianych przez |już czytać. Okazało się, iż umarł na za- 
rwą ryski z prochu, więc może się zapa- | się książek, samouk zwarjował. Od te- | palenie mózgu... (ak) 

od ognia. TTE ZE PTE EE VOAY S SE O ENT 

Oto podajemy kilka ciekawszych 
wypadków, o których poinformował nas 
kierownik M.B.P., pan Augustyniak. 


z* 

Przed kilku tygodniami do bibliotek: 
przyszedł jakiś klient. Poprosił wożne- 
go, by zameldował go panu „naczelni- 
kowi", do którego ma ważny i niecierpią 
cy zwłoki interes. Interesant ten był nie $ 
zwykle pewny siebie i zachowywał się Lublin, 7 lutego. 
zupzłnie swobodnie. Lubelski Sąd Okręgowy na sesji wy- 

Gdy znalazł się w gabinecie kierow- jazdowej w Janowie Lubelskim rozpatry 
nika, stanął niezdecydowanie, w pew | wał, jak podaliśmy, w trybie doraźnym: 
nym momencie chciał się nawet cofnąć. | sprawę 3-ch bandytów, oskarżonych o| 
lecz po chwili odzyskał dawny tupet. | zamordowanie Wortkowskiego, miesz: 

, —Czy pan.— spytał dostępując do 
biurka — wię z kim rozmawia? Nie, nie |z 


TIETEIS TER ARETE CZIKI ZZ STZDO LZ EAE TROSK PA DZE AE PEJCCZZEWYAĄ, 
ve pan Oaie enie może m COTAZ Mniej małżeństw w Łodzi 


wiedzieć. A więc powiem panu, jestem 
at AL łe awok em Jl niej zgonóm i urodzin. — Zmrczna śmiertel- 
ność wśród niemowiąt. — © 1.125 osób więcej 


rej sam jestem pierwszym prorokiem. —. 
m, pornu rera w. 

RZY ZCZCA DAĆ ient ów po- Łódź, 7 lutego. |1932 r. zmarło w Łodzi 7.528 osób (w 
ię! kopeem Z pod Sando |. Panilacy w Łodzi kryzys wyciął st, tysiacznym 123) a w roku 1929 — 
wiekopomne dzieło o nowej rebsji i chce SWE pietno na wszelkich dziedzinach ży- ; 7.590 (13:1). ! 

: 1 chce cia, Ujemne jego działanie obserwujemy | Przyczyna tego zjawiska jest duża 
aż nadto wvraźnie, gdy badamy ruch Śmiertelność wśród niemowląt. W roku 
naturalny ludności Łodzi ża rok ubiegły. | 1929 więcej się dzieci urodziło, ale i też 


sądu doraźnego w Janowie 


kańca przedmieścia janowskiego oraz o 
dokonaniu rabunku i zśwałcenie żony 
zabitego. 

W wyniku 2-dniowej rj ago wina 
sodsądnych została całkowicie udowod- 
iona i sąd wyniósł wyrok skazujący 


by ludzie je czytali właśnie w bibliotece 
publiczne”,,. 
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Zniżka cen 
na targach łódzkich 

Łódź, 7 lułego © 

(it) Na dzisiejszych targowiskach miej 

skich zanotowano znaczny spadek cen 

artukułów spożywczych. Jest to następ- 

stwem energicznej akcji władz, które roz 

piczęły interwencję z powodu nieuzasad 

nionej drożyzny, która zapanowała osta: 
nio w Łodzi. 

Nabiał staniał przeciętnie o 10 proc. 
jaja o 8 proc., pieczywo o 14 proc. jarzy 
ny i owoce o 5 proc. i mięso o 5 prot. 

Ceny te jeszcze nie osiągnęły pozio- 
mu z przed dwuch tygodni, ale obniże* 
nie ich jpest pierwszym krokiem do po- 
nownego unormowania cennika. 


Straszna Śmierć 
górnika 
Król. Huta, 7 lutego. 

W podziemiach kopalni Św. Barba- 
ry, fależącej do Polskich Kopalń Skar- 
bowych, oberwały się masy węgła, któ 
re zasypały rębacza Ryszarda Gawij- 
ka. Mimo natychmiastowej akcii ratun- 
kowej, nie zdołano iuz Gawlika wydo- 
być żywego. Gawlik osierocił żonę ! 
dziecko. Przyczyny wypadku bada 
delegat okręgowego urzędu górniczego 
w Król. Hucie. 


Wasżanwuz mpiets. 

Nocy dzis'ejszej dyżurują apteki; A Potaszm 
(Plac Koście'ny 10), A, Charemzy (Pomoreka 12), 
w, Millera (Piotrkowska 46) E, Epsztajna (Piotr- 
wowska 225), T. Gorczyckiego (Przejazd 59), G 
Antoniewicza (Pabianicka 50). (an) 


Więzień z Sing-Sing i jego wspólnik straceni 


Trzeci bandyta ułaskawiony. —.Wykonanie wyroku 


Lubslskim 


Józefa Kuchnę, Stefana Szamułę i Kazi- 
mierza Kloca na karę śmierci przez po- 
wieszenie. 

Charakterystyczny jest fakt, że Ku- 
chna był niedawno jeszcze więźniem 
Sing-Singu amerykańskiego, gdzie prze- 
bywał na mocy wyroku tamtejszego są* 
du, który skazał go na elektryczne krze 
sło za uprawianie  bandytyzmu w Sta- 
nach Zjednoczonych. Kuchnie udało się 
zbiec z więzienia i wrócić do Polski, by 
znów uprawiać ten zbrodniczy proceder. 

Obrońcy skazanych zwrócili się do 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z proś 
bą o ułaskawienie. W ostatniej chwili na 
deszła wiadomość, że p. Prezydent ułas* 
kawił tylko Kazimierza Kloca. 

W dniu onegdajszym o świcie w las- 
ku, niedaleko Janowa, w obecności pro- 
kuratora, obrońców i przedstawicieli ort" 


Okazało się, iż kupiec ten był nie: 
śdyś bardzo zamożny. Pamiętne lata 
wojny, ustawiczne walki między rosjana- 
mi, a wojskami niemieckiemi, podczas 
których stracił swych synów, odbiły się 
na jego psychice. Popadł on w manię 
"rześlądowczą. Począł studjować rozma 
te dzieła, potem sam zaczął pisać przy- 
‘azania i wersety religijne... Uważał się 
sa Boga, którego zadaniem jest zbawie- 
"ie ludzkości od mordów, krwi i innych 
*kropności... 

— Ja wiem — żalił si? — że ludzie | 
mi nie wierzą, iż jestem Bogiem, ale | 
-rzyjdzie czas, to wszyscy zrozumieją 
kim byłem i czego chciałem. Wie pan — 
dodał — wytoczyłem tezy i antytezy o ' 
kryzysie, Te w połączeniu z zasadami! 
mojej relicji, mogą doprowadzić do tego, 
iż wszechświatowy kryzys zniknie, 

— No, dobrze, a co pan już zrobił dla 
propagowania swej religji? 


py 


Dr. MED. 


M. Glazer 


Choroby skórne I weneryczne 


Selona 6 iel 185-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz. 
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Godziny przyjęć od 3—5 i 7—8 


POMORSKA 7 


TELEFON 127-84 


Najbardziej kryzys odbił się w dziedzi- ; więcej zmarło. 


nie 
zawieranych małżeństw: 

Mieliśmy ich w Łodzi w ubiegłym 
toku 4.665 w stosunku tysiącznym (ilość 
małżeństw, przypadająca na każdy ty- 
siąc mieszkańców) daje to nam cyfrę 7.7. 
By uświadomić sobie jak liczba zawie- 
ranych małżeństw z roku na rok maleje 
— wystarczy dla przykładu wziąć licz- 
by z roku 1929, Wtedy liczba małżeństw 


| wynosiła 9,8 — o 2.1 więcej niż obecnie. 


Mniej zawieranych małżeństw spo- 


spadek urodzeń. 
W Łodzi, w ubiegłym roku urodziło 
się ogółem 8.654 dzieci. W roku 1929 


« wodowało 


liczba ta wynosiła 11.265! 


Ciekawem zjawiskiem jest stwier- 
dzenie faktu, iż w roku ub'ertym: kiedy 
panujący kryzys przyczynił się do po- 
gorszenia warunków zdrowotnych 1 
mieszkaniowych, 

zmarło mniej łodzian 
niż w roku 1929. który badź co bądź był 
okresem dobrej koniunktury. I tak w 


Dwaj studenci oszustami 


Wilno, 7 lutego. 

Do biura fabryki czekolady „Trium£” 
należącej do p, Wekslera zgłosiło się 
dwuch panów, którzy przedstawili się, 
jako kontrolerzy wydelegowani przez 
Kasę Chorych, celem sprawdzenia 
ksiąś płacy, 

W czasie rewizji p. Wekslerowi wy- 
dało się ta funkcja kontrolera podeirza- 
na gdyż nie orjentówali się zupełnie w 
księgach handlowych 

Rewidenci szyoka opaźecili 


lokai fa |presodawców- 


| ganw bezpieczeństwa wykonał wyrok 

aogół na 2-ch skazańcach, Kuchnie 1 Szuwale 

ludność Łodzi zwiększyła się którzy w ostatniej chwili wykazali 

w ciągu ubiegłego roku o kias Ak ai spowiadając się przed księ- 
ak). zem. 


Godny bandyta przed saiem w Radomsku 


Radomsko, 7 lutego. |innymi brata Wiechy, który zeznawał na 
Przed sądem grodzkim w Radomsku | jego niekorzyść. 
odbyła się rozprawa przeciwko spraw- Sąd skazał Wiechę na 4 lata, a pozo 
com włamania do mieszkania kierowni-! stałych roku więzienia, 


ka at A Na ibia sua nA POISKIE TOW 
żonych zasiedli znani przestępcy an L PRZYJACIÓŁ KSIĄŻKI 
STANISAWBAJ. 


Wiecha, Wolny i Szczepecki. 

Wiecha jest znanym policji bandytą. 
W roku 1921 stanął on przed sądem do» 
teo i został skazany na śmierś, 

e względu na młody wiek skazańca 
ułaskawiono go. 

Wiecha po 10 latach pobytu w wię» 
zieniu został wypuszczony na wolność. |. 
Zorganizował wówczas szajkę złodziej- 


ską i dokonał szeregu kradzieży. Sąd 
przesłuchał szereg świadków, między 
bryczny. 

Właściciel fabryki podążył za nimi 


nie spuszczając ich z oka Kiedy rewi- 
denci zbliżyli się do posterunku policyj* 
nego przy ul. Mickiewicza właściciel 
fabryki poprosił policjanta 0 wylegity: 
mowanie ich. 

Wtedy dopiero okazała się, że są to 
dwaj studenci  Szneżliński i Rojnarski, 
którzy podszywając się pod . kontrole- 
rów szykanami wymuszali pieniądze al 


DO NABYCIAWE WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH 


Str. 4 


To i owo 


Mądrość Mońka jest już przysłowiowa. Jest 
to najmądrzejsze dziecię pod słońcem w dzień i 


pod księżycem w nocy. Podczas lekcji anatomii 
nauczyciel zwraca się do Mońka: 

— Powiedz mi, poco jest człowiekowi po- 
trzebny kręgosłup?... | 

Moniek odpowiada bez namysłu: 

— Szelki to na czemby pan nosił?.. Na gło- 
wie? 

sa 

Kłamcicki i Blagierski siedzą w kawiami i 
nawzajem prześcigają się w bujdach, 

Kłamcicki powiada: 

— Wie pan, znałem pewnego gościa, który 
chodził tak wolniutko, tak wolniusieńko, że gdy 
chciał przyjaciela odwiedzić w niedzielę, to już 
w sobożę musiał wyjść z domu, żeby zdążyć na 
czas.. A muszę panu dodać, że ten przyjaciel 
mieszkał w drugim domu. * 

To rzekłszy Kłamcicki spojrzał z triumfującą 
miną na Blagierskiego.. No, zobaczymy kto le- 
piej umie bujaćf., A Blagierski zrobił obojętną 
minę i odparł: 

— To nic.. Ja znałem pewnego młodzieńca, 
który tak szybko chodził, że otrzymawszy od 
znajomych zaproszenie na piątą, wyszedł z domu 
o siódmej i jeszcze przyszedł o kilka minut za 
wsześnie,.. No? 

ze 

Lipower żywi oddawna złość do Mayera, Ale 
boí mu się to powiedzieć otwarcie. Więc spot- 
kawszy go pewnego razu, powiada: 

— Panie Mayer!.. Gdybym spotkał pańskiego 
ojca, tobym mu powiedział, że jego jedyny syn 
jest skończonym łotrem, szubrawcem, oszustem 
i łajdakiem!,. 

— Nie rozumiem.. — odpowiada Mayer, — 
Co pan chce przez to powiedzieć? 

ek 


Pewnema gospodarzowi skradziono konia. 
Gospodarz złapał na rynku pierwszego-lepszego 
chłopa, zabrał mu konia i zaskarżył go do, sądu 
o kradzież a na dowód prawdziwości swego 0- 
skarżenia sprowadził ' przekupionego świadka. 
W czasie rozprawy sędzia zwraca się do: świad- 
ka: » 
— No, czy świadek poznaje tego konia? .. 

— A juści!.. — odpowiada świadek. — Ja te. 
go konia znałem, jak on był jeszcze takiem ma- 
łem źrebięciem!,,, E ; 

Gospodarz zatrzymał konia, a chłop został 
skazany, L 

Po pewnym czasie leśniczemu skradziono 
strzelbę, Leśniczy przyłapał jakiegoś człowieka 

, ze strzelbą, podał go do sądu i znowu sprowa- 
dził tego samego świadka. 

— Poznajesz tę strzelbę? — pyta sędzia 
świadka, 3 

— A juści!., — odpowiada świadek. — Ja tę 
strzelbę znałem, jak jeszcze była takim małym 
pistolecikiem!» 

.» i 

Gość w restauracji prosi o sznycelek. Kelner 
— wyscki drab — podaje mu żądaną potrawę. 
Gość przygląda się sznycelkowi, spoziera na drą- 
gala-kelnera i mruczy: 

— Aż wstyd, doprawdy, żeby taki duży kel. 
ner przynosił takie małe porcje,» 


KATN, ECUK atra kny 


TEATR MIEJSKI. 

Na żądanie publiczności dane będą jeszcze 
trzy dodatkowe powtórzenia rewelacji S. Tretja- 
kowa  „Krzyczcie Chiny", a to: we wtorek, 
czwartek i piątek wieczorem. Ceny znacznie 
zniżone, 


TEATR KAMERALNY, 


Dziś, jutro i pojutrze lekka, pikantna komedja 
Coward'a „Sprawy poufne" 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 


Dziś w dalszym ciągu o godzinie 415 po poł, 
i o 815 wieczorem ciesząca się niebywałem po- 
wodzeniem melodyjna, pełna humoru operetka 
w 3-ch aktach R. Stolza „Peppina”. rol: 
głównej Lili Melodystówna. - 

Bilety do nabycia w biurze teatru od godzi- 
ny il-ej do 2-ej i od 4-ej do 1f-ej wieczorem, 
craz w biurze podróży „Orbis'* (Piotrkowska 
Nr. 65, tel. 101-01). 


TEATR „SCALA“. 

Gościnne występy d-ra Pawła Baratowa. 

Dziś wieczorem w teatrze „Scala“ premjera 
znakomitego obrazu życiowego J. Gordina p. t. 
„Pociecha z dzieci* z mistrzem d-rem Barato- 
wem w roli głównej. 

Dr. Baratow ukaże się więc łódzkiej publicz- 
mości w nowej znakomitej kreacji — Jutro po- 
wtórzenie dzisiejszej premiery 

W czwartek po cenach najniższych „Hin- 
keman'* 


W naszej skrzynce pocztowej, zna- 
Jeźliśmy następujący list od p. S. Zduń- 
skiego: 

Szanowna Redakcjo!... 

Zauważyłem ostatnio, że „Express“ 


lączki i zmartwienia, aby się niemi po- 
dzielić z ogółem czytelniczym, bo wiado- 
mo, że nieszczęście do spółki dzielone, 
staje się 
„połową nieszczęścia, -.. 

Więc i ja, jako stolarz zawodowy i po- 
siadający własny zakład stolarski, piszę 
ten list do Szanownej Redakcji „Expres: 
su, aby te bolączki-poruszyć, które cą- 
ły stan rzemieślniczy obchodzą. 

Stało się dla wszystkich widoczne od 
pewnego czasu, że po domach chodzą 
różni ludzie, „przedstawiający się jako 
rzemieślnicy, choć z zawodem rzemieśl- 
niczym, 

niemający nic wspólnego. 
Ludzie ci podejmują się wszelkiej pracy 
stolarskiej, ślusarskiej, zduńskiej szklar- 
skiej i t. p. 

Za tę pracę biorą mniejszą zapłatę niż 
uczciwy i porządny rzemieślnik, czemu 
nie należy się wcale dziwić, bo przecież 
taki domokrążny rzemieślnik nie ma 
żadnego pojęcia o swej pracy, a po dru: 
gie nie posiada własnego warsztatu, któ- 
|ry przecie wiele kosztuje, 


nie opłaca patentów, podatków i innych 


-— LM M, Á— -L [a c NN NZ 


7.11 czsSRzsY 1983 , 
Walczmy z fuszerami?.. 


Ciekawy list stolarza do redaliscj 
sExXxpreEessu"“ 


zamieszcza listy swych Czytelników, któ; 
rzy w tych listach wypowiadają swe bo-. 


świadczeń, 

przez co ma mniejsze wydatki i dlatego 
mniej ceni swą pracę. — Jest to może 
człowiek bezrobotny, którego trzeba 
wspomóc i nad którym należy się zlito- 
wać, ale my, sumienni rzemieślnicy, ta- 
kich wypadków tolerować nie możemy, 
bo to godzi w naszą dobrą opinję i nam 
chleb odbiera. Dość wielka jest między 
nami konkurencja i nie mało jest wśród 
nas głodujących rzemieślników, 
abyśmy mogli dopuszczać do naszego za 
wodu tych, którzy z nim nic wspólnego 
nie mają. Taki domokrążny rzemieślnik 
w kieszeni ma swój cały warsztat i cho- 
dzi od domu do domu, od mieszkania do 
mieszkania, naprawiając meble, zamki, 
okna, piece .i t. d, 

Czytam ciągle w gazetach o tem, że 
prowadzi się 

walkę z nieleśalnem rzemiosłem, 
ale jak ta walka wygląda, tego nikt nie 
wie. Był ostatnio zjazd w stolicy i na 
tym zjeździe uchwalono nową rezolucję, 
która brzmi następująco: 

„Rzemiosło, stojąc na straży swych 
uprawnień, domaga się przes'rzzgania 
przepisów dotyczących obowiązku po- 
siadania prawem przewidzianych kwali- 
likacyj przez osobę uprawiającą rzemio- 
sło. Istniejące nielegalne warsztaty, win- 
ny ulec likwidacji". 

Pięknie brzmią te słowa. ale kiedy w 
czym zostaną wprowadzone?,.. 


Halo! Tu rade”. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA“ 
WTOREK, dnia 7-go lutego. 
kra? Codzienny Przegląd Prasy Pole 
skiej. 
11.50—]1.55: Komunikat meteorologiczny dla ko- 
munikacji lotniczej, 
11.58.12: Sygnał czasu z Warszawy 
12.00—12.05: Hejnał z Krakowa. 
/12.05—12.10: Odczytanie programu 
| bieżący 
;12:10—1320: Koncert z płyt gramofonowych. 
13;20—13.25: Komunikat meteorologiczny, 
A 13:25—15.10: „PrZĘTWAŁ .—- ule maa wa 
15,10—15.15: Urzęd. Komun. Państw. Instytutu 
Eksportoweśo. F 5 
15.15—]5.25; Komunikat gospodarczy. 
15,25—15 30: Chwilka lotnicza i przecrwgazowa. 


na dzień 


15,30—15,35; Komun Państw Urzęd. Wych. Fiz.j _ 


i Państw. Zw. Sport. 
15.35—15.50:- Wśród książek — przegląd naj- 


nowszych wydawnictw=omówi prof Hen- 
ryk Mościcki, 
15.50—16.25: Płyty gramofonowe. : 
1625—16.40; Odczyt dla nauczycieli p. t „Cele 


i zadania dokształcenia ogólnego“ -= wygł. 
p. Stanisław Tazbir. 

16,40—17,00: „Życie w źródłach siarczanych*, 
wygłosi prof dr, Kaz. Rouppert. 

17.00—17.55: Popołudniowy koncert symfoniczny 
w wykonaniu Filh, Warsz. pod dyr Pawła 
Sche'npluga. 

17.55—18.00: Odczytanie programu na dzień na- 


stępny. 
18,00—19.,00: Muzyka lekka z „Gastronomii, Or- 
kiestra W, Wilkosza, 
18 50—19.20: Rozmaitości. 
19.20—19,30: Komunikat 
w Łodzi. 


Izby Przem. Handi 


19.30—19.45: Feljeton muzyczny p t «Dola i 
niedola polskiego kompozytora“, wygłosi dr. 
"Tadeusz Szeligowski 

19.43—20 00: Prasowy Dzietnik Radiowy. 

20,00—24.10: Koncert popularny. Wykonawcy: 

Orkiestra P. R. pod dyr. Józefa Ozimińsk e- 
fo Marja Bojar-rPzemieniecka (sopran) i 
udwik: Ursteiń (akomp.). 

21.10—21 20; -Wiadomości sobortowe, oraz doda- 
tek do Pras. Dziennika Radj. 

20—2200: Rectal skrzypcowy 
" fky'ego. Akamp. L. Urstein. 
22,00—22:13: „Wacław Bereni — laureat na- 


Zathurecz- 


p grody państwówej —. wygłosi dr. Tadeusz 
akowiecki. . . 


akowiecki. _. : f 
2215—22.55: Muzyka taneczna z cafe „Itala“, 
2255—2300; Kom. Państw, Inst, Meteor. dla 


skomunikagji- lotniczej k kom: policyjny. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


M 33 
% świetle Gkinkietów 


Emil Jannigs 


rozpoczął swą kar.erę jako 
rozkiejacz aflszów 
(lu) — W Paryżu niner Granowski 
wykańcza ostatni swój ilm z Janning: 
sem w tytułowej roli p. b w 


Król Pauzo- 
li“, Jest to historja o pewnym królu. ma 
jącym 366 żon. i 
Obecnie w Paryżu odbywa się syn: 
chronizacja tego obrazu. Jeden z kores- 
pondentów .paryskich w ten sposób opi- 
suje swą wizytę w atelier, śdzie odby: 
wały się te końcowe prace: rwa 
— W mroku atelier rozlega się krót- 
ki, ochrypły gwizd syreny. Z budki ‘ope: 
ratora wydobywa się głos: 
— Ciszejl... Kręcimy! 


Na ekranie ukazuje się oślepiająco 
biały yacht króla Pauzoliego, leżącego 
na poduszkach wśród kwiatów. Na twa- 
rzy jego rozlany- jest wyraz najwyższej 
błogości. Jakże się tu nie zachwycać 
życiem, skoro morze jest spokojne jak 
tafla lustrzana, słońce świeci wesoło, a 
366-ta zkolei żona jest młoda i piękna?.. 

Pauzoli wyciąga się leniwie, patrzy 
rozkosznie na żonkę i szeroko otwiera 
usta. W tej chwili, siedzący obok mńie 

Emil Jannings 48 
nachyla się nieco ku stojącemu . przęd 
nami mikrofonowi, ziewą i zaczyna mó- 
wić wyraźnie: l Ë 

— Spać mi się chce... strasznie chce 
mi się spać... N 

Gwizd syreny. W atelier bucha: świa- 
tło. Reżyser Granowski krzyczy rozśnie- 
wany: i złoża 

— Źlel... Jeszcze raz!... 

Jannings wypija szklankę wina i przy: 
gotowuje się poraz drugi do tej samej 
sceny, aby tylko ziewnąć i wypowie: 
dzieć kilka słów: Nikt nie wie jakę'to 
męcząca praca. i iéa 

Film jest już nagrany, teraz. 


trzeba tylko dorobić słowa. 


| gdy Jannings na ekranie otwiera usta, 
Jannings siedzący obok mnie i. przygłą- 
ający się swej postaci na ekranie, musi 
wymówić głośno i wyraźnie wyuczone 
SłOWAL* .: . dody awk 
: Po dziesięciu takich. próbach adste- 
puje wreszcie upragniona przerwa: Jah: 
nings bierze mnie na stronę i zaczyfa 
mówić: -,, 10435 
— Zdradzę panu moją największą 


19.30. BUDAPESZT. Transm. z Opery | tajemnicę... O tem nigdy jeszcze nie pi- 
|sano w gazetach.. W Moskwie był sklep 


i. Królewskiej. - 
19.35. MÓNACHJUM. „Ptasznik z Tyro- 


w 
lu“, operetka Zellera. Transm. z Tea- | Szwabe był moim dziadkiem. I "matka 


tru Narodowego. 
21.00. BERLIN. Koncert symfoniczny. 


20.00. BUKARESZT. „Stworzenie świa- rosjan. 


ta”, oratorium Haydna. Transmisja 
z Ateneum. 


21.30: LONDYN Reg. Koncert solistów. 


ł 
t 


l 


optyczny niejakiego Szwabego... 6 
moja również urodziła się. w Móskwię. 
Może dlatego właśnie, lubię graó rolę 
— A czy jest pan zadowólony že 
swej roli króla. Pauzoliego? sj 


— Oczywiście! — odparł Jannings. -- 


Stefan Askenaze (fort.) i W. Squire Pomyśl pan: — poraz pierwszy nie pa- 


(wiolonczela). 


dam nisko przez kobietę. Datychczas fa: 


21.30. STRASBURG. „Carmen“, op. Bi- | malem sobie życie z powodu jednej: ko: 


zeta. Tr. z Opery w Marsylii. 


Bandyci zadusili 


70-letniego starca 


Jeden ze sprawców napadu skazany na więzienie 


Chełmno, 7 lutego. 
Toruński Sąd Okręgowy na sesji 
wyjazdowej w Chełmnie rozpatrywał 


sprawę ohydnego morderstwa popełnio- 


| nego wdrugiej połowie czerwca ub. T. 
iwe wsi Kałdus pod Chełmnem. Ofiarą 
tego morderstwa padł wówczas 70-let- 
ni staruszek» właściciel 23-morgowego 
gospodarstwa Ś. p. Franciszek Kwiat- 
kowski, tę : f 

Tło sprawy przedstawia się następu- 
jąco: Dnia 18 czerwca ub. r. żona Ś: p. 
| Kwiatkowskiego udała się wraz z słu- 
| żacym powozem do Chełmna na targ, 
pozostawiając w tym czasie męża swe- 
go samego w domu. Po powrocie Kwiat 
kowska została drzwi domu zamknięte, 
a gdy jej otworzono, oczom wchodzą 
cych przedstawił się Straszny widok. 

Na podłodze leżały zwłoki Kwiat- 
kowskiego z poranioną głową: z szyją 
zaciśniętą koszulą oraz zakneblowane- 
"mi ustami. Na stole stały trzy filiżanki, 
chieb. masło, co było dowodem. że 
sprawcy po dokonaniu morderstwa po- 
krzepiali się. 

Przeprowadzone dochodzenia wy- 
kazały. że starzec został przez. 'nie- 
tznanych sprawców uduszony» - poczem 


biety, a w tym filmie | ; 
mam aż 366 kobieth. 


Sama rozkosz, a dawniej były tylko 

zmartwienia! Ay dos e 
Janninśs wypija trochę wina i 

wiada dalej: UG: 
—A czy wię pan od czego zaczęła 


'opo- 


bandyci splondrowali, szukając pienię- | się moja karjerą?... Od rozlepiania afi- 
dzy. całe mieszkanie, a nie znalazłszy |szów! To było dawno. Po Niemczech ra) 
ich. zabrali przechowywane w łóżku 56  jeżdżał mały teatrzyk. Gdy tylko przy: 


zł. i pozłacany zegarek. Następnie 
dyci zabarykadowali drzwi od we- 
whątrz i uciekli, oknem. Energiczne po- 
szukiwania doprowadziły do ujęcia 
sprawcy Qhydnego morderstwa: któ- 
rym okazał się 24-letni Bronisław Kra- 
iiski z Chełmna. W toku dochodzeń 
Kraiński przyznał się do winy. Po prze 


ban- | jeżdżaliśm 


$ 


do jakiegoś miasteczka, bro 
łem natychmiast wiadro z klejem, pacz: 
kę afiszów i jazda na miastol...- Jedno: 
cześnie wszystkie rekwizyty teatralne 
były pod moją opieką. Potem sam -zaczą 
łem występować, poszedłem do Rein- 
hardta, potem pojechałem do Holly- 
wood... Mimo mego powodzenia w takich 


prowadzonej rozprawie sąd skazał mor- filmach jak „Variete' i „Niebieski Anioł 


dercę na 5 lat więzienia i utratę praw 
obywatelskich. 

Dalszych dwuch wspólników Kraiń- 
skiego, którymi byli nieznani mu dwaj 
włóczędzy: drtychczas nie ujęto. 


Katowice, 7 lutego. 

Dziś w godzinach rannych w wię- 
zieniu śledczem w Katowicach popełnił 
samobójstwo mieszkaniec Wielkich Haj 
duk; Antoni Fibich, 

Fibich powiesił się w celi na kracie 
okiennej. Został on osadzony w więzje- 
ńiu za przestępstwa natury krymina!- 
nei = Zwłoki odstawione do kostnitv 
szpitala nuęiskiego w Katowicach. 


czuję się raczej aktorem teatralnym giż 
filmowym... 

— A co pan woli: — teatr czy kina? 

— Lubię dobry teatr i dobry fi 

Z atelier rozlega się krótki, ochrypły 
gwizd. Dalszy ciąg pracy. 

Jannings żegna się i spieszy do mikro 
fonu. Reżyser Granowski zajmuje swe 
miejsce na podwyższeniu. 

Światło zgasło. Kinooperator krzyk: 


nął: — 

— (icho!... Zaczynamy!... 

Potem rozległo się przeciągłe ziewa 

nie... Wyraźnv głos Janningsa powtarzał 

poraz jędenasty: ale cj 
, — Spać mi się chee... strasznie chce . 

mi się spać... ZG 


EEK „zo PZA WEI Z2 ana 


Sensacyjna powieść 


współczesna. 


nA» p r 


„STRESZCZENIE. POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Pewnej. dżdżystej nocy dokonano- nie- 
samowitej zbrodni na podmieiskiej Szosie 
Ofiara niezwykłego zabójstwa padła mloda 
jeszcze i ładna hrabina: Wilska która zna- 
leziono naga przywiązana do koma Hrabina, 
Wwilska była uduszona. W reku jej znale- 
ziono' strzępek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiei. 

Porębsbka jest biedną. 
dziewczyną. 

ejrzenie o udział w tej” potwornej zbrodni. 

radomo bowiem. że hrabina przed śmier- 
cią miala wyjawić jakąś tajemnicę. doty- 
czącą życia Leny. laiemnicę tę. zabrała ied- 
nak ze soba do grobu... 
Y Lena ma narzeczonego — doktora: Ste- 
fana Laseckiego. który ja porzuca. gdyż 
rice sję.w pięknej artystce filmowej 
ierze lucholskiej, pracującej w wytwórni 
„Roll-Film*. Właścierelem tej wytwórni jest 
Mueller. szpieg niemiecki. 
Cała wytwórnia jest gniazdem szpieg?w- 


lecz uczciwą 


skiem. a do tej bandy prócz Muellera oraz 


Wiery |ucholskiej ABY 
ser „Lehman 

Dzięki e PT Móciler welaza Lenę 
do wytwórni. chcąc z niej równieź uczynić 
szpiega: Lenat nie podejrzewaiąc nic złe- 
go — zaufala+mu i'wpadła w sprytnie za- 
stawione sidla. 

W nocy zakrada się do poselstwa fran- 
cuskiego i zabija attache wojskowego. wy- 
skradając « jednocześnie -z biurka ważne do- 
„kumenty. Wszystko tó, miało być gra fil- 
mowa, lecz okazało się rzeczywistością... 

"Lena nie może się- już: wyzwalić z tych 
„okrutnych "sideł. Mueller "uczynił z niej 
gwiazde filmową — ine Rey-— a gdy spel- 
nila iuż swą rolę szpicza. zwinał przedsię- 
biorstwo i ulotnił się wraz z Lelimannem i 
innymi: Ale ciąglesjeszcze ma ją na oku i 
nie przestaje jej szantażować, 

'Wykryciem tej szajki śzpiezowśkie! zaj- 

muja'sie trzej detektywi: — Jan Žerota 
Janusz, Grant. i; Wacław. Kaleta. 


jeszcze „TeŻy- 


Lena po Rdz, * "zamacha samohój- 
czym papę się w pałacu barona Regea. 
%tór$ jednocześnie jest właścicielem Wiel- 
skiej fabryki GW: dabryce:: jtej zredukowana 
„wielu. „robotników, miedzy. „innemi. również 
Kolaczka. który przybył dn Leny, by po- 
skarżyć sie na swf cieżki los. 

" "Lema wdaje się w odwiedziny na ulicę 
Qapucamka gdzie mieszka Kałaczek. 

sę a Paek u w tym: samym domu mieszka ` 
SU. robotnik Roman Żeber z żoną i córką 


E, w “kilka: miesięcy tem odbywa się 
n ślub 2 baronem isć 3 


ze . 
* 


Aby znowu, ściągnąć na swą stronę 
Lene. "Mueller wraz z Lehmanem starają | 
się zrujnować barona i powaśnić Lenę ze 
Stefanem. 

n 1i Wtym icelu Lehman: mawazuje kon- 
takt, z. Ziuta,- girlsą. kabaretu „Zielona ,Pa- 
puga* i namawia ia do wyjazdu do Bole- 
chowa . gdzie ma załać sie Stefanem. 

Żegota. Grant i Kaleta podczas rewizji 
w pałacu Wilskiego znaiduję list. w którym 
mowa jest o „Białej. Damie", znającej po- 
dobno tajemnice Hrabiny. 

Pewnej nocw w domu przy Ceg'anej 14 
ukazuje sie duch. którego nazywaja „Białę 
Dama‘. Zdun Pietrzak chciał przyłapać 
a Damę* "i pbniósł śmierć z tego po- 
wodu 


Żeśołą i Grant udają się na bal do : 
„Klubu Milionerów“. gdzie ma być podob: | 


no również „Biała: Dama'* 

Żegota snotyka na balu Lenę.w towarzy- 

„stwie. ks, Tonęckiego.. Od księcia Żegota 
dowiaduje się kim jest „Biała Dama". 

Jestto tzekono barońowa von Lump:ch, 
mięszkojoca przy ul. Poznańskiej 15. 

Żegota chce znaleźć dostęp do salonu 
baronowej i.udaje przed Toneckim, że cię 
w, niej zakochał. 

*Tonecki uprzedza go, że baronowa ma 
kochańka, niejak'ego Lessinga. 

U baronowej Żegota spoytka Laseckiezo 
i Ziutę,.przyczem dowiaduje się. że są iuż 
oni po ślubie... 

Z „podsłichanej rozmowy ‘Žegota dowa- 
duje si ie, że baronowa ma odwiedzić następ- 
nego dnia o ósmej wieczorem „zam2skowa- 
nego mężczyznę“ w. Klube „Milionerów. 

Żeśofa, Grant i Lena udają się do Klubu, 

Grant w potyczce zabija „zamaskowa- 
sego 'mężczyzne*. który przynaje się do 
tego, że jest ojcem. Leny. 

Stwierdzono. że Porębski od wielu lat 
sprawował funkcie odźwiernezo i lokaja w 
klubie: Dostał się tam: dzięki” protekcji kilku 
członków klubu. którzy wystawili mu ják- 
„najlepsze referencie. 

Twierdzono, że był to zamożny ongiś 
człowiek. który zubożał i musiał iniać się 
tego rodzaju pracy. 

Tajemnicze wejście nie bvło wyna- 
ązkiem-Porębskiezo: Okazało się, że 
oyło to tajne przejście og karcianych 
graczy-i-szulerówe:" 

Klub opieczętowana 


Na mią pada początkowo po-| 


Starano się również wyświetlić jaki 
związek istniał między Porębskim a ba- 
ronową. 

Poco baronowa odwiedziła Poręb- 
skiego w dniu jego Śmierci?.. ` 

Sprawa ta również została wyjaś- 
niona: Okazało się, że baronowa von 
Lumpich i Lessing znali oddawna Po- 
ER i utrzymywali z nim, kon- 
a 

Porębski interesował się losami cór" 
ki i prosił wszystkich. aby narazie nie 


wymieniano jego prawdziwego nazwi- 


ską. 

Nikt nie wiedział dlaczego nie chciał 
występować pod swem właściwem na- 
zwiskiem. 

Porębski tłumaczył im naiwnie, że 
wstydzi się swggo ubóstwa. Każdy ie- 
dnak domyśla? się, że w tem tkwiła in- 
na, stokroć poważniejsza przyczyna. 

Największym jego wrogiem był Wil- 
ski. Porębski pałał doń niepesktomiońą 
zemstą. 

Co było przyczyną tej nienawiści o 
tem milczały kroniki... Niewątpliwie ca- 
łą tę sprawę; jak równeż wiele innych, 
miała rozwikłać „Biała Dama*... 

Ale któż to jest?.. 

Baronowa została wykluczona `z 
kręgu podejrzeń. Żegota wyjaśnił juž 
jej rolę i co do jej uczciwości nie mial 
żadnych skrupułów. 

Wyjaśniła się również sprawa iej ta- 
iemniczych odwiedzin w pałacyku w 
Alejach Róż. 

Baronowa von Lumpich odwiedzała 
tam w tajemniczy przed. Lessingiem 
swego kochanka w osobie mlodego 
| Schumera: syna bawiącego  zagrajjicą 
przemysłow Ca. 

Brakło tylkowjeszcze jednego ogniwa 
w tym obrończym łańcuchu... 

Skąd brat baronowej znalazł się w 
| towarzystwie Lehmana, bo przecie tak 
wynikało z zaproszeń na bał w Klubie 
Miljonerów... 

Jedno zaproszenie brzmiało na naż- 
wisko Lehmana. drugie na barona von 
Lumpich... 

Ale — jak się wyjaśniło — nie był 
to ani Lehman, ani baron von Lum- 
pich.. Były to tylko ich zaproszenia... 

Baron von Lumpich ne mógł - wy- 
jaśnić, czy zaproszenie to zgubił, czy 
mu też je wykradziono. 

Ale śmierć Porębskiego najbołeśniej 
zraniła serduszko Leny. Nie wiedziała. 
że ma ojca: ale gdy go straciła.. zda- 
wało jej się, że do ostatniej chwali byla 
przy nim... 

Znowu zawisło nad nią widmo pd 

szmarnej przeszłości. Znowu ta strász: 
na „Tajemnica Hrabiny”. 
Czy nie uwolni się już od niej ni- 
dya Kto wie?. Może matka- jej: też 
aei odszukać „Białą Damę*t.. Ona 
wie wszystko!.. Ona powie!.. i 

AWilski?.. Na myśl o tym ezłowie- 
ku wzdrygiwała Oddawna czuła doń 
nienawiść... 
w nim wroga. Teraz wszystko wyszło 
na jaw... Przez niego.... 

Przez niego stało się to wszystko... 

Lena przypominała sobie wszystkie 
rozmowy Z „zamaskowanym mężczyz- 


ł 


Żyj 
ka 


Jak ją wtedy wypytywał o wszyst- 
ko, o jej rodziców... 

Chciał się przekonać. czy tylko się 
nie myli. 

Czy to napewno ona.. Dlaczego. nie 
zdradził się wtedy jednem choćby sło- 
wem?.. 

A potem — kazał jej zbierać infor- 
macje o Wilskim.. Nie rozumiała wte- 
dy co to znaczy i teraz icszcze niezbyt 
dobrze rozumie, ale wie przynajmniej, 
że Wilski był wrogiem jej ojca. 

Zaprzysięgła mu krwawą zemste 
przysięgi tei dochowa!.. 


i 


Instynktownie wyczuwała 


a : „B. 


Napisał specjalnie dla ay byczki JERZY EB AA á 


' Śmierć Porębskiego trzymana była 
przez władze w tajemnicy, gdyż cho- 
rdziło o wyświetlenie dalszych szcze-; 
gółów. 

Po pewnym czasie ból przeminął... 
Zwierzchu zagoiło się wszystko, lecz 
w głębi serca pozostała jeszcze ropie- 
jąca rana. 

Książę Tonecki postarał się o to, aby, 
to zapomnienie przyszło jaknajprędzei. : 
Zabierał ją znowu na bale, polow zania, | 
długie spacery. kupował iej najdroższe | 
kolje“ pereł, kołczyki, pierścionki. Ota- 
czał ją zbytkiem i przepychem. Chciał 
wynająć dla niej pałacyk, w którym 
mieszkałaby niczem królowa. ale prze- 
ciwko temi zaprotestował już energicz- 
nie Żegota. 

— Nie możemy pani zupełnie wy- 
kluczyć z pod naszej opieki. Proszę nie 
zapominać, że Mueller i Lehman jesz- 
cze żyją... 

Lena pozostała więc w hotelu. 
Książę tyle tylko zdołał wskórać, że 
przeniosła się na pierwsze piętro. gdzie 
otrzymała dwa komfortowo urządzone 
pokoje: — salonik i sypialnię... 

Żegota i Grant niezbyt przychylnie 
patrzyli na tę „opiekę“ księcia. Nie 
okazywali tego przed sobą, ale każdy 
ż mich w duchu był wściekły na mogi 
kiego. 

Lena przestała dla nich istnieć. Sta-; 
ta się znowu dawną. wielkoświatową 
damą. Obracała się w arystokratycz- | 
nem towarzystwie książąt, AN 
i baronów. -Stroiła się jak artystka, 
zmieniała biżuterie jak królowa. 
Pewnego wieczoru znów przytiósł 
iej wielką broszkę z żółtemi brylanta- 


li... 

"'Lena była zaskoczona tym nowym 
podarunkiem. 

— Ależ książę 
minie... 
głosie. 
„— Nie obawiaj się, maleńka... 
mówił do niej jak do córki. — Stać 
mnie na to... Interesy idą świetnie... 
Znalazłem nowy rynek zbytu dla mega 
węgla: — Czechy... Eksportujemy tam; 
teraz olbrzymie ilości wagonów.. Na 
Śląsku Cieszyńskim woda zalała uaj- 
większe kopalnie... Górnicy musieli | 
przerwać pracę... Zwrócono się więc do 
nas w sprawie dostarczenia większej 
partii węgla... Wprawdzie groził nam; 
streik górników ze względu na powięk- 
szenie ilości godzin pracy, ale daliśmy 
sobie radę z tym motłochem... Chcieli. 
żeby im dołożyć... Mało im... Niektórzy 
z nich zarabiają po 5 złotych dziennie... 
Czy taki górnik więcej potrzebuje?... 
|Suchy. chleb mu wystarczy... Przy- 
wykł już do głodu i chłodu... 

Lena spojrzała nań z wyrzutem: 
— Pan jest niedobry... Jak pan może; 
mówić w.ten sposób... Ja nie przyjmę | 
od pana tego prezentu... 

Książę spojrzał na nią zmrużonemi 
oczyma. 

— Dlaczego, dziecinko?... 
się: nie podoba?... 
zamienić... 

— Nie... — odparła, nie patrząc mu 
w oczy. — Nie chcę tej broszki... Niech 
ja pan zwróci, a te pieniądze... proszę 
rozdać biednym górnikom. 

Książę wybuchnął śmiechem. 

— ,FHa-ha-ha-ha!.. To mi dobre!... 
Pani jest rozczułająco naiwna!.. Czy 
sądzi pani, że dołożę im choćby pół 
grosza więcej?... Niech strejkują!... Ju- 
tro  sformuię całą zmianę z bezrobot- 
nych !.:. Mało to kręci się takich, którzy 
nawet za złotówkę dziennie półdą, by- 


zrujnuje się przeze 
— rzekła z odcieniem urazy w 


Czy ci 
Będziemy ją mogli 


leby nie zdechnąć z g'odu?... 


Przez kilka dni nie wychodziła z po; 


Akoju hotelowego. 


— Pan jest okrutny, 
pan cudzą rędzę!... 

— To nie jest wykorzystywanie nę- 
dzy!... To jest interes!... Gdybym wszy- 


wykorzystuje 


stko chciał rozdać, niktby nic nie miał... 
Tak przynajmniej ją mam coś z tego!... 
zapalił papierosa, 


Roześmiał się, 


obejrzał jeszcze raz świecące brylanty 
na broszce i dodał: 

— Nie rozumiem, dlaczego nie po- 
dobają się pani... Śliczne... Niech-że 
pani włoży dziś... Na dzisiejszy wię- 
CZÓT... 

— Nie... — odparła Sstanówizo. 
‘Musi mi pan przyrzęc. że spienięży Dat 
tę kolię.. Ile kosztowała?., 

— Nie warto mówić... 
tych!... 

— Pan mi musi przyrzec, że fe pie- 
niądze rozda pan między biednych gór- 
ników... Przyrzeka mi pan?... | 
Ależ. to jest niedorzeczność |... 
Nie mogę im przecie rozdawać pienię- 
dzy za nic!... 


50.000: zło- 


— Oni ciężko pracują!.. Mają w 
domu żony i dzieci... Uprzyjemmi im 
pan tę jedną chwile w życiu... Niech 


wiedzą, że życie potrafi być czasem 
piękne.. Że nie jest jeszcze tak źle na 
świecie... Jeżeli mi pan przyrzeknie, że 
pan tak uczyni, to wyjdę Z panem dziś 
wieczorem, w przeciwnym razie po- 
griewam się nazawsze... 

Książę sądził początkowo,, że to żart. 

ale z poważnej miny Leny poznał, że 
nie mówiła tego na wiatr. 
No. trudno... — zgodził się nić: 
chętnie. chowając puzdetko z pówto- 
tem do kieszeni. — Cóż ja z pania zro: 
bię... Przecie nie pozwolę, abyśmy się 
gniewali, prawda?.. 

Zbliżył się do niej i chciał ją Poca: 
lować w szyję. ale Leña podsunęła mu 
tylko rękę. 

Ucałował końce jej różowych pa- 
luszków i westchnął ciężko. 

— Myślałem, że tym razem będzie 
pani dla mnie łaskawsza... — mruknął, 

— Mieliśmy wyjść, prawda?... Pro: 
szę tu chwileczkę zaczekać, zaraż się 
przebiorę.... 

Weszła do sypialni i zamknęła 
scbą drzwi. 

Ksiażę począł przeglądać ilusttowa- 
ne pisma. 

Po kwadransie Lena ukazała się na 
progu w cudnej, balowej sukni. odsta- 
niaiącej jej piękne ramiona i śnieżny 
dekolt. 

— Zachwycająca pani dziś wysle 4- 
da..  Zachwycająco.. — cieszył- Się 
książę. 


Pojechali do nocnego lokalu, kipią- 
ccgo gwarem i życiem. Zajęli miejsce 
w ustronnej loży. 

Po chwili na stole zjawiły Się flasz- 
ki naiprzedniejszego wina i zimie. ża- 
kąski. 

Na wielkich półmiskach ziełeniły się 
przybrania apetycznych mięs; nęcił 
zapach wędzonego łososia. 

Ksiażę cieszył się ogromnie z 
'tu swej pupilki. 

— Może jeszcze trochę wina?... 
mawiał, — Wyborowe!.. Prawda?.. . 

Lena piła. Między jednym kielisz- 
kiem a drugim spełniała życzenie kSie- 
cia, zapraszającego ią do tańca. - 

Wieczór upływał im w wesołej at- 
mosierze. 

Wszyscy w lokalu bawili się świet- 
nie. 

Strzelały korki od szamparia; peka- 
ły kolorowe baloniki datn, niczem AN 
dne marzenia. 

W pewnej chwili książę podniósł się. 
przeprosił Lenę i oddalił się od stolika. 

Lena wtuliła się w miękki kat ka- 
napki i obserwowała tańczące pary. 

Ogólny nastrój wesołości udzielił Sie 
jej również. Gotowa była śmiać się ż 
byle czego... Wszystko ją śmieszyto.. 
Poły frakowej marynarki wysokiego 
młodzieńca, który tulit w objęciach 
przystojną blondynkę, zadarty nosek 
starszej pani, spoglądającej pódcza 
tańca w górę na swego partnera, ba’ 
— nawet flaszka. stojąca na stole po- 
budzała ją do Śmiechu... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Dziś dawno oczekiwana N, ELL Dziś dawno oczekiwana premjera! 


Hallo Paryż!-- Hallo Berlin? 


Przepiękny film mówiony prawie we wszystkich językach. — — Reżyserji genjalnego JULIENA DUVIVIERA. 


Coś oryginalnego! Coś, czego dotychczas nie uchwyciła ani kamera niema, ani dźwiękowa! 

Porywająca akcja! Nowy temat! Fenomenalna gra! Niezwykłe pomysły! Oryginalna treść! Gra artystów na 
najwyższym poziomie! Arcydzieło to w Paryżu, Berlinie, Wiedniu, Rzymie bije rekordy powodzenia w największych 
kinoteatrach. 


NADPROGRAMY! Komedia kreskowa Flelschera oraz uwertura z opery „Oberon“ Webera w wykonaniu 
pełnej orklestry opery berlińskiej pod dyr. znakomitego prot. Eberharda Frobeina ponadto aktualności krajowe. 
Początek o godzinie 4-ej. 70-4 


s i Star 


Przestępstwem byloby wyłudzać pieniadze. w obecnych ciężkich czasach, niewykonalnemi ubiętnicami. Nasz-od wielu lat znany preparat „FREGALIN*, reżenerujacy krew 
i nerwy nie wymaga specialnych komentarzy, Osoby, których podobizny umieszczamy niżej, stwierdzają znakomite działanie kuracji przeprowadzonej za po- 
mocą FREGALINU. Głosy ich — najlepszym dowodem skuteczności Frezalinu, Najskuteczniejszym okazał sie „Fregalin* w cierpieniach nerwowych, ogólnem osłabieniu, zawrotach 
glowy, przemęczeniu i bólach reumatycznych. Prosimy zapytać o zdanie swexo doktora. W naszem archiwum posiadamy tysiące listów dziękczynnych, dostępnych każdemu dla przej- 
rzenia, Wszystkie listy poświadczone rejentalnie. Wysyłkę uskutecznia nasza apteka. Wyrób pod naukowym kierunkiem, 


aw ona | — „a m m zwi aw Í e amm tz boana "Ape 


Na życzenie przesyłamy każdemu darmo i bez zobowiązania 


| L próbną paczkę ,FREGALIN Y“ 


wraz ze Złota Ksiega Życia. 
Należy natychmiast napisać, zanim próby będą rozchwytane, 
pod adresem: 
Dr. med. H. S C H U L Z E, G- m, b. H. 
Berlin - Charlottenburg 2-4020. 


załączywszy niniejszy wycinek, jako druk, po wypełnienin go 
Porto zagraniczne). 
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Rozsyłamy bezpłatnie 50.000 próbnych paczek. 
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A = Wielki dramat sensacyjny odstanialąacy życie band gangsterów Wiclki przebój Dzikiego Zachodu. W roli głównej: fenomenalny . 

= N i zgniliznę obyczajów w Ameryce. W roli głównej: Tomasz Meighan || jeździec George O'Brien i przepiękna Cecylia Parker, Cowboye, India- 

=' = l Charlotta Greenwood. — Życie amerykańskich tmilignerów! — Me- nie, poszukiwacze złotą, bandyci przewijają się w szalonom tempie. 
= © tody policji amerykańskiej! — Milości! — Tempo! — Sensacja! 1001 przygód na dzikich polach Arizony. Tempo! Życieł Ruch! 
jj T program = NADPROGRAM: Aktualności krajowe I Foxa, — Początek seansów w dnie powszednie 0 g. 4 po poł, w soboty i niedziele o g. 12. 


Na pierwsze seanse ceny zniżone: 40 gr. i 49 gr. 
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Rewolacyjny film rozwiazująacy największą zagadkę z życia Habsburgów, zajmujący umysły ludzkie p. t 


TAJEMNICE DWORU HABSBURGÓW 


Film, który nam przedstawia zakulisowe życie dworu austrlackiego. Film, który nas wtajemnicza w nieznane nam życie, Fim, który odsta- 
nia foiemnice tragicznej śmierci arcyksięcia Rudolia habsburga i jego kochanki: bar. Vetsry. 
W rolach główr.cu: LIL DAGOWER, PAUL OTTO, CHARLOTTE ANDER, EKKCII ORD AREND. 
Początek codziennie o godz. 4-ci, w sobotą i niedzielę o godz. 12-ej. 
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„100 miefrów milości” [. 


Udżiał biorą największe nasze gwiazdy na czelez ZULA. POGORZELSKA., KRYSTYNA ANKWICZ, DORA KALINÓWNA, 7. 
dzial biora SYMSZA, KONRADEM TOMEM, LUDWIKIEM LAW.ŃSKIM, MIECZYSŁAWEM CYBULSKIM, z 
Piosenki w wykonaniu Chóru Dana. W epizodach asy sportu polskiego WEISSÓWNA, KUSOCIŃSKI i HELIASZ, 


«TORRE kanena. > AREN RORY E e - 


"PORADNIA |Chorzy na ruptury iróimkalectwa 


RUPTURY jakoteż kalectwa nie wol- 
no zaniedbywać, gdyż skutki dla ży- 
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i SD AKUSZERJĄ I CHOROBY KOBIECE 
LECZENIE CHORÓB I cia ludzkiego sa bardzo niebezpieczne NIE PREZERWATYWY! — powrócił i- przeprowadził się 
WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH ; Ruptura staje sie wielką lak głowa i A na ul. RZGOWSKA & (wejście z Sie- 
ZAWADZKA 1. ludzka, spowodować może śmiertelne lecz wyraźnie PREZERWATYWY „OLLA radzkiej 1), Tel. 191-08. 


winien Pan żądać, wszystko inne zaś rzekomo > Przyjmuje od 15— 18-ci 
iak samo dobre NAŚLADOWNICTWA jak naje- DOKTÓR 30.2 


nergicznej odrzucać je 
ana 4 Zilomkowsk 
prawdziwe ŁR, | 


powikłania kiszek, Specjalne lecznicze 
bańdaże ortopedyczne gumowe mojej 
metody usuwają radykalnie uainiebez- 
pieczniejsze ruptury u mężczyzn, ko» 


Czynna od 8-ei rano do 9-ej wieczór. 
W niedziele i świeta od 9-ej do Z-ej. 


Porada 3 zł. 


Od 11—2 i od 2—3 przyjmuje kobieta biet 1 dzieci bez operacji. Na skrzy” e yo Znakiem 
lekarz wienie kregosłupa. przeciw tworzeniu się garbów I swiatowej sławy chor. skórne, weneryczne | moczo- 
—GABINE1 TERAPII FIZYKALNEJ | gruźlicy kości lecznicze gorsety ortopedyczne, Dla „OLLA“ na każdej | „ plciowe 
; skrzywiónych_nóz plaskich j bolących stóp wkłady or- rh kopercie G-go S$iewpmia 2 
pedyczne. Sztuczne nozi i ręcę. GLOBUSA om AO wot ea WŁA 
a Zakład ortopedyczny pò pot, © w. 


w niedz. i święta od 10—1-ei. 
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NAWROT Nr. 7 Spee. I. RABAPORT 


Tel. 164-21. ortoped. ze Lwowa, Łódź, ulica Wólczańska Nr, 10, 


| u, DOKTó6 ZAMIENIE trzypokojowe mieszkanie 
| , „ad > iront, parter tel, 221-77. ż kuchnią na jeden pokój z kuchnia. 
| e re Hellum.. DIATERMIA UWAGA: Osobiste zławienie się chorych jest koniecki) W baounowski How, „Trzy pokoje” do adnii- 
| ś ; ' RM. nistrach. 
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iampa kwarcowa. promienie pozaczer- Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. ania 


| wone (cieplne) zalwanizacia, farady* PODZIEKOWANIE. PYT YTY "ITS TZ: WER ENYA 
| zacta masaże | t d Na tem miejscu wyrażam WP. Dyr. I RAPAPOR= Przyjmę Piotrkowska 70, tel. 181-83. GA di LPG 
——— ELKA h s 


TOWI, zamieszkałemu w Łodzi przy ul. Wólczańskiej 10 CHOROBY S "RY E R ` 
D Jan Polak (iront, parier), SSE umiejętne dopasowanie synowijadminis racje R R ESEE CZN KA ubilerski l. Filałko, Piotrkow- 
; mojemu dwitch protez nośnych. P, Dyr, Rapaport nie Gabinet Roentgeno - leczniczy. EE ROG R R CE ONE ZES 
e domów Przylmuje od SAP-10 r. | do 2 | pół] SELER kolonjalno-apożywozy tanio za: 
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szczędził trudu i pracy dopóki nie uzyskał w Mazistracie 


j m. Łodzi pokrycia należności za wykonanie dla syna y : od G do 8'E pół wiecz. rag. do sprzedania, Żeromskiego 14, 
| ul. NAWROT Nr. 7 mojego protezy, Zaznaczam. że syn mój nosił iuż pro- ROR TERA S NRA op ad du MORE A tykman 
Tel. 164-21, tezy robione w Warszawie, jednak obecne protezy Są wj __ 0 | nna |DO WYNAJĘCIĄ cd zaraz 2 pokoje 
choroby wewnętrzne Í  allergiczne| wiele łepiej wykonane, z lepszych materiałów, jako też 3 POKOJE do oddania natychmiast] z kuchnią, Ruda-Pabj., Ośredowa 18. 
(astma. pokrzywka. migrena, reu- | pod względem ciężkości różnią się wiele na korzyść Potrkowska 84, 2 wejście, 2 pięlrój Doiazd do przystanku tramwajowego 
1 matvzm) chorych. (—) Spiewak Majer na prawo, Zgłoszenia od 2—4. „ | Rokicie. 
i Godziny przyięć 6--7. 90-3 i a Łódź, ul. Zawiszy 37. ARE PPE > z w 


Udany debiut hokelstów ŁKS-u, Sprawa nie została wyjaśniona 


w tegorocznych mi 


Debjut hokeistów łódzkich w turnie- 
ju o mistrzostwo Polski wypadł nadspo- 
dziewanie dobrze. Nie przypuszczano, 
że ŁKS, który jest nowicjuszem w tej ga 
łęzi sportu, zdoła uzyskać tak zaszczyt- | 
nie wyniki. Do niedawna jeszcze Łódź | 
nie odgrywała absolutnie żadnej roli w 
hokeju lodowym i nie liczono się z nami 
wcale. Gdy władze hokejowe wyznaczy- | 
ły kwalifikacyjną rozgrywkę między 
ŁKS-em a TKSZ w Toruniu, mało zna- | 
lazło się ludzi, którzy wierzyli w zwy- 
cięstwo zespołu łódzkiego. 

Stało się jednak inaczej. ŁKS poko- 
nał rutynowanych toruńczyków i zakwa 
lifikował się do turnieju krynickiego. 

I tu dowiódł ŁKS., że już nie jest kop- 
ciuszkiem w tej gałęzi sportu i że nale- 
ży się z nim poważnie liczyć. 

Pierwszy mecz łodzian na mistrzo- 
stwach Polski, zakończył się sukcesem. 
Inaczej bowiem nie można nazwać re- 
misu uzyskanego z rutynowanym zespo- 
łem AZS-u poznańskiego. | 


Zkolęi przyszło spotkanie z jednym z 
najlepszye MERN A plsce, Legja 
warszawską. ŁKS przegrał coprawda to 


spotkanie, lecz wynik 1:0 na korzyść 
warszawian, równoznaczny jest z nowym 
sukcesem łodzian. ć | 
Wszak Legja należy do naszej extra 
klasy hokejowej, Jej zawodnicy niejedno 
krotnie już reprezentowali barwy Polski | 
i zespół ten odniósł już niejedno zwycię- 
stwo na terenie międzynarodowym. 
Gorzej powiodło się łodzianom w 
drugiem spotkaniu z akademikami po- 
znańskimi. Trzeba jednak wziąć pod 
uwagę, że mecz ten rozegrąny został w 
fatalnych warunkach atmosferycznych, 
do których lepiej potrafił się przystoso- 
Di ias TA AE T ALA AE Y S EAA E EE S ES P ANAN | 


Szwajcer (Jutrzenka) 
mistrzem 
ping-pongowym Łodzi 


ME lokalu Makkabi odbyły się indy- 
widaulne „mistrzostwa panów w tenisie 
stołowym. Mistrzem okręgu na rok 
1933 został Szwajcer (Jutrzenka), który 
pokonał w finale Hendelesa (Makabi). 
Trzecie miejsce zajął Łastecki (Orię). 


Mistrzostwa bokser- 
skie Polski 


Indywidualne bokserskie mistrzostwa 
Polski rozegrane zostaną w roku bież. 
w: Warszawie w. gmachu cyrku w dniach 
21, 22 i 23 kwietnia. 


IRR we bwowie. 
walczy z reprezentacją miasta 


_W nadchodzący piątek w godzinach 
wieczorowych wyjeżdża do Lwowa ze- 
spół bókserski klubu IKP w celu roze= 
grania w niedzielę dn. 12 b. m. meczu 
towarzyskięgo z reprezentacią Lwowa. 

Jak się dowiadujemy: IKP wystawia 
przeciwko Lwowowi następujący ze- 
spół: w. musza: Pawlak, w. kog. Le- 
szcyfńiski w. piórk. Spodenkiewicz, w. 
lekka: Banasiak. w. półśrednia: Garn- 
czarek, w. Średnia: Chmielewski w. 
półc. Kempa i w. ciężka Krencz. 


Nieoficjalne 
mistrzostwa 


łyżwiarskie świata 


W Oslo odbyły się w niedzielę w o- 
becności 3000 widzów nieoficjalne łyż- 
wiarskie mistrzostwa Świata pań. Na 
tych zawodach świetną formę wykazały | 
znane rekordzistki Świata Landbeck i 
Lie. Na 500 mtr. wiedenka Landbeck 0- 
siągnęła czas 52,2 sek. Na 1500 mtr. nor- 
weżka Lię ustanowiła rekord światowy | 
wynikiem 2:58,7, Landbeck zajęła 2-gie 
miejsce, ale jei czas 2:59,2 jest również 
lepszy dotychczasowego rekordu 
świata. Trzecia zkolei Fienebina osiąg- 
nęłą czas 3:00.3. Dotychczasowy rekord 
wynosi 3:08;1. l 


| 


strzostwach Polski 


wać bardziej rutynowany zespół pozna- 
niaków. 

ŁKS-iacy nie dostali się coprawda do 
finału, lecz ich debjut w Krynicy, na szó 
stych mistrzostwach Polski, uważać na- 
leży za wielki sukces sportowy i moralny 

ŁKS uznany został za zespół groźny, 
równorzędny naszym czołowym klubom, 
a to jest już bardzo dużo, 

Sukcesy łodzian przyjęte zostały nie- 
zwykle życzliwie netyka przez łódzką 
ale i całą polską prasę sportową. Jest 
to jeszcze jeden dowód jak wielkim mi- 
dą cieszą się w Polsce sekcje sportowe 

-U. 


Ra międzynarodowe 


Kto nadał POS prezesowi Soederlundowi ? 


Sławetna sprawa nadania przez pre- 
zesa Baranowskiego odznaki POS pre- 


| 


promitacja sportu polskiego byłaby 
wszak znacznie mniejsza, gdyby niefor- 


zesowi FIBY, Soederlundowi, bawiącemu | tunnym „kawalarzem" nie był człowiek 


w Polsce z ekspedycją pięściarzy szwedz 
kich poszła jakoś w zapomnienie. 
czasu tej jedynej w swoim rodzaju „de- 
koracji', minął już miesiąc, a dotychczas 
jeszcze jakoś nie słychać, by winny w 
tej ałerze został ukarany. 

Przed pewnym czasem, po ukazaniu 


piastujący w sporcie tak wybitne stano- 

isko. Do czasu jednak, gdy nie zostanie 
oficjalnie stwierdzone, iż p. Baranowski 
jest bez winy, stoi on pod tym zarzu* 
tem. — Państwowy Urząd Wychowania 
Fizycznego najbardziej autorytatywny 
nie zabrał dotychczas głosu w sprawie 


się naszych rewelacji część prasy, stając ‘nadanej już odznaki, stwierdzając jedy- 
w obronie p. Baranowskiego podała, iż nie, iż na przyszłość w razie stwierdze- 


nie on jest wspaniałomyślnym s 
dawcą”. Cieszylibyśmy się niezmiernie 
śdyby tak było w rzeczywistości — kom 


zawody łyżwiarskie 


wyjeżdża grupa jeźdźców polskich 


W sobotę Polski Związek Łyżwiar- ,Szeg0 łyżwiarstwa p. Nehrigowa nie 


ski zdecydował ostatecznie skład naszej 
ekspedycji łyżwiarskiej na międzynaro- 


dą się w Morawskiej Ostrawie 11 i 12 
b. m. W skład drużyn wchodzą: jazda 
szybka: Kalbarczyk, Michałak, Dobrzyń- 
ski Strzyżewski; jazda Szybka pań: 
„Lena“, jazda figurowa pań: Popow!- 
czowa, Czurówna lub Śniadecka» jazda 
figurowa panów: [Iwasiewicz, Stani- 
szewski, jazda parami: Bilerówna — Ko- 
walski, Rudnicka — Theuer. 
Najwybitniejsza przedstawicielka na- 


Korespondent P. A. T: donosi, 
niedzielę temperatura w Insbrucku wy- 
nosiła 10 stopni powyżej zera-w cieniu. 
rzez cały dzień padał deszcz. Narcia- 
rze, którzy się zjechali z całego świata, 
spacerują po mieście w strojach narciar- 
skich z parasolami w rękach. Tor dla 
zawodów zjazdowych jest, naogół dobry. 
W kilku miejscach musieli jednak żoł- 


Fokejowe mistrzostwa Polski w Kry- 
nicy, jak wiadomo, nie zostały jeszcze 
zakończone, niemniej władze związku 
hokejowego na podstawie formy wyka- 
zanej przez zawodników na turnieju u=- 
staliły już skład obozu treningowego: do 
którego wchodzą gracze, którzy wezmą 
udział na mistrzostwach Świata w Pra- 

W skład obozu zaliczeni zostali Sto- 
gowski (drugim bramkarzem jest Schne: 


może wyjechać wobec choroby: spowo- 
dowanej odmrożeniem stopy: — Skut- 


(dowe zawody łyżwiarskie, które odbę- | kiem tego szanse naszych łyżwiarzy na 


zdobycie honorowych miejsc 
malne. 

W składzie reprezentacji do jazdy fi- 
gurowej mogą zajść jeszcze zmiany po 
mistrzostwach Polski, które odbędą się 
w Bielsku (lub Katowicach) 9 b. m. Za- 
wodnicy jazdy figurowej wyjadą z Biel- 
ska, ą panczeniści z Warszawy 9 b. m. 
tei aA ekspedycji jest mjr. Ge- 

el. 


są mini- 
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Mistrzostwa narciarskie FIS pod znakiem zapytania 
iż w |nierze w liczbie 40 wypełniać Taldi" siie- 


giem. 

Możliwe, że w ostatniej chwili z po- 
wodu odwilży tor dla zawodów zjazdo- 
wych zostanie przesunięty na zachód i 
wyżej do wsi Tulfes (922 m. wysokości). 
Zawodnicy odczuwają dotkliwie brak 
możności treningu. 


O enaccai 


Obóz trenin$śowy 


dla hokeistów w Krynicy 


der), Sokołowski, Sabiński, Krygier, 
Wołkowski, Ludwiczak, Werner, Mater, 
Godlewski, Szenajch, a ponadto Piecho- 
ta: Kulig i Michalski. Z tych graczy w- 
stawiona zostanie reprezentacja, która 
się uda w zawodach o mistrzostwo Świa= 
ta w Pradze. 

Prawdopodobnie drużyna reprezenta- 
cyjna rozegra przed wyjazdem mecz z 
Ameryką w Katowicach. 


| matni i G ae 


Jubileusz sportu 
polskiego w Wielkopolsce 


Niedawno minęło 20 lat od chwili 
zorganizowania pierwszego polskiego 
Zwiazku Towarzystw Sportowych w b. 
zaborze pruskim. O rocznicy tej zupeł- 
nie zapomniano. W Wielkopolsce -nief 
odbyły się z tego powodu żadne im 
zy sportowe ani żadne uroczystości. 


Polski Związek Towarzystw Sporto- 
wych założony został dn. 20 stycznia 
1913 roku w Poznaniu z inicjatywy klu- 
bów Posnanii i Warty. Powstanie takie- 
go związku było koniecznością chociaż- 
by z tego względu, że istniejący w Po- 
znaniu Niemiecki Związek Piłkarski u- 
znawał kluby polskie jako „dzikie“. 
Pierwszy zarząd tego związku tworzy- 
li: Palluth, Schueltz: Jasiński, Wański i 
Gadomski. Związek ten istniał niecałe 
dwa lata. Przez cały okres wojny 
światowej bvł nieczynny. Działalność 
iego została jednak wznowiona dn. 25 
maja 1919 r. Związek przyjął wkrótce 
nazwę Poznańskiego Okręgowego 
Związku Piłki Nożnej i pod tą nazwą 
istnieje do dzisiejszego dnia. i 


Bokserzy Skody 
warszawskiej w Łodzi. 


Na sobotę i niedzielę przyjeżdża do 
Łodzi zespół bokserski warszawskiej 
Skody. który rozegra w naszem mie- 
cie dwa mecze. W sobotę o godz. 7-ej 

cz. walczyć będzie Skoda w lokalu 
przy ul. Przędzalnianej 68 z KPZiedno- 
zone, przyczem spotkania odbędą się 
w wagach od muszej do półciężkiej i 
prócz walk obiętych programem odbę- 
dzie się również kilka walk pięściarzy 
lokalnych. 

Mecz Skoda — Ziednoczone będzie 
rozegrany jako rewanżowy: gdyż ło- 
dzianie ulegl! przed niedawnym czasem 
warszawianom w stosunku 4:10. Skoda 
przyjeżdża do Łodzi w swym najsilniej. 
szym składzie z Bąkowskim, Cyranem, 
Seweryniakiem i Pisarskim na czele. 

W niedzielę o godz. 11.30 przed poł. 
Skoda będzie walczyć w sali Geyera z 
drużyną gospodarzy 

Naiciekawszemi walkami tego meczu 
bedą spotkania: Seweryniak (Sk) — 


| Maier (G). Pisarski (S) — Lipiec (G) i 
| Woźniakiewicz (G) — Cyran (S). 


„ofiaro- | nia jeszcze podobnych wykroczeń, 


ze- 
ciwko winnym wytaczane będzie śledz- 


' two, gdyż POS zdobywać można jedynie 
|na boisku i to tylko obywatele Polski, 


kara spotkała , 


| OZ O Z Z Sa- 
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To jednak mało! Chcielibyśmy w każ 
dymbądź razię ayigdzigé się czy i jaka 
ekorałora' prezesa Soe 

PriunBa. | 
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Dwa wypadki 
śmiertelne w Niemczech 

W przeddzień zakończenia Między- 
narodowych Konkursów Hippicznych w 
Berlinie wydarzył się śmiertelny wypa- 
dek podczas „skoku pocieszenia”. Pułk. 
Hartman spadł z konia i doznał wstrzą- 
su mózgu. Odwieziono go do szpitala 
w stanie beznadziejnym. 

W czasie niedzielnych zawodów sa- 
mochodowych i motocyklowych mona- 
chijski motocyklista Geschwilm wyrzu- 
cony zóstał z wirażu, Stam jego jest btz 
nadziejny. 


Wiadomości lekkoatle- 
tyczne. 


` Walne Zebranie Polskiego Zwiążkn 
Lekkoatletycznego odbędzie się w War» 
szawie w nadchodzącą sobotę i niedzie: 
ę. W zebraniu wezmą udział delegaę 
poszczególnych okręgów. 
— Celzik będzie w sezonie -letnim 
nadal trenerem objazdowym PZLA. 
— W skład komisji nadawczej Wiel- 
kiej Nonorowej nagrody sportowej za 
r. 1932, wejdą: dyr. PUWF, szef wy 
działu społecznego PUWF. delegaci 
min. spr. zagranicznych, zw- polskich 
zw. sportowych. Polskiego Kom. Olini- 
pijskiego, Rady Naukowej WF, CIWF-u. 
Zw. Dziennikarzy ! Publ. Sportowych 
i delegaci Stud. Uniwersytetów w Kra: 
kowie i Poznaniu. Posiedzenie komisji! 
odbędzie się dnia 13 lutego w Warsza- 
wie. 


Międzyklubowe zawody 
bokserskie ornada, się jutro - 
wk ; 


W dniu jutrzejszym odbędą się w 
sal: Geyera przy ul. Piotrkowskiej 293. 
o godz. 7:30 wieczorem międzyklubowe 
zawody bokserskie, na których zostan: 
rozegrane następujące walki: 

W. musza: Wojciechowski (G) — 
Lieberman (BK). Gdański (G) — Rundo 
IKP), w. kog. Zając (G) — Zatorski 
(Z), Krum (G) — Wiesław (Sok.) waga 
piórkowa: Wożźniakiewicz (G) — Niko: 
norow (IKP) lub Woliowicz (BK), Ga- 
win (G) — Białystok (BK), w. lekka: 
Wilk (G) — Owczarek (IKP), Olejnik 
G) — Dobras Zj.), w. półśr. Wolski (G) 
— Jaranowski (ŁKS). Ostrowski (G) — 
Sapanowski (Zi.), Lipiec (G) — Mar- 
czewski (Zi) w. średnia: Garik (G) — 
(ida (Sokół), Majer (G) — Stahl II 


Pierwszy pociąg 
narciarski „Narty-Bridge* 


W niedzielę uruchomiono po raz pier 
wszy specjalny pociąg narciarski „Nar- 
ty-Bridge* ze Lwowa do Sianek. Wy- 
jechało tym pociągiem przeszło 500 0- 
sób. W okolicach Sianek góry pokryte 
były grubą warstwą Śniegu. Część pa- 


sażerów udała się na wycieczkę nare'żr- 
ską, druga część, która rozustała w ph- 
ciągu, grała w bridge'a. 
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Rosyjski statek „Morjowiąc*  nałądo- 

wany drzewem rosyjskiem, tuż przy 

wjeździe do portu w Bremie został po- 

ważnie uszkodzony, Przez zderzenie się 
z innym statkiem, 


Angielscy imwalidzi wojenni — ślepcy, 

zorganizowali w Londynie wyścigi 

marszowe na: 9 mil. Jak widać na zdję* 

ciu, każdy uczestnik, z numerem na 

piersiach, był prowadzony przez bie- 
gacza zawodowego. 


EDO ZZO ZRT OZ D CAC DÓCZÓ || 


W północnej Irlandii, gdzie trwa obecnie 
wykoleił się pociag na linii Dublin — Belfast. Istnieje" podejrzenie, że 
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W St Moritz, w Szwajcarii, odbyły się międzynarodowe wyścigi hippiczne na 
torze śniewowym. 


strajk 9,000 pracowników kolejowych, Słynny Król 


Ni 39 


jazz-bandu w Ameryce 

był'Paweł Whiteman, skonstruował rowy 

instrument muzyczny do orkiestry jaz- 

zowej, który wydaje odgłosy strzela- 

nia korków z butelek. Whiteman twier- 

dzi, że rytm muzyki tanecznej zyskuje 
przez to 100-krotnie: 


Chili, niegdyś bardzo bogaty kraj, obe- 
cnie posiada kolosalną ilość bezrobot- 
nych. Jedynem ich zajęciem jest obec- 
nię poszukiwanie złotą w starych, za- 
sypanych kopalniach. 


Codzienna nowelka „Expressu“. 


Musze zerwać z Paula? 


Klemens był młodym, zdolnym adwo- 
katem paryskim, a Juka zwykłą ekspe- 
djentką sklepową. Przyjaźnili się już od 
trzech lat. 

Julja niewątpliwie była bardzo przy- 
stojną dziewczyną, to też nie należy się 
dziwić, że młody adwokat wolał przeby 
wać w jej towarzystwie, niż z innemi nie 
wiastami z jego sfery. O małżeństwie 
oczywiście niśdy.nie myślał, 

Julja przecież była dziewczyną. z lu- 
du, a'on postanowił się ożenić z zamoż- 
ną i ustosunkowaną panną, któraby mu 
ułatwiła karjerę. 

W ostatnich czasach przyjaciele tłu- 
maczyli mu ciągle, że powinien wreszcie 
zerwać z przyjaciółką. 

— To staje się wprost niebezpieczne 
mówili mu. — Dziewczyna przyzwycza- 
iła się do ciebie i chyba przypuszcza, że 
już wogóle się nie rozstaniecie. Dopiero 
niedawno pewien młody lekarz, który 
przez kilka lat przyjaźnił się z podobną 
dziewczynką, miał z tego powodu duże 
przykrości. Gdy jej zakomunikował, że 
musi ją opuścić, napiła się większej ilo- 


nych wieczorów i nocy, które spędzali; 


razem, trudno mu było powziąć decyzję. 

— Muszę ją jednak wypróbować — 
postanowił wreszcie. — Przy najbliższem 
spotkaniu powiem jej, że nie będziemy 
więcej się spotykali. Jeżeli bardzo przej 
mie się tą wiadomością, to bezwzględnie 
z nią zerwę. Jeżeli jednak nie wywrze 
to na niej większego wrażenia, w takim 
razie będę do niej w dalszym ciągu przy 
chodził, Bo jeśli nie traktuje na serjo na 
szej znajomości, to poco mam z nią zry- 
wać? — 

W trzy dni później, gdy siedział z 
dziewczyną w jej skromnym pokoiku, 
zdobył się na odwagę i powiedział: 

— Nie obiecywałem ci nigdy zbyt 
wiele, Wiedziałaś chyba moje dziecko, 
że wkońcu będziemy musieli się rozstać. 
I właśnie teraz nadeszła ta chwila, Mam 
nadzieję, Juljo, że nie będziesz robiła 
żadnych scen i potrafisz zapomnieć o 
mnie. 

Julja nie spodziewała się tegc. 

W pierwszej chwili wybuchnęła pła» 
czem, Ale już po kilku minutach ūspoz 


|koiła się-i oświadczyła Klemensowi, że 


ści trucizny, Z trudnością udało się ją pozostawia mu zupełną swobodę i nawet 


utrzymać przy. życiu. 


Klemens przyznawał im rację. Istot- | 


nie powinien rozstać się z Julją. 


Gdy jednak uświadomił sobie, że bę- |się z losem? 
Przecież bądź co bądź byli gorącymi 


dzie musiał zrezygnować z tych rozkosz 
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niema do niego żadnego żalu. 
Klemensowi zrobiła się trochę przy- 


kro, A więc Julja tak szybko pogodziła 


tel. 7-17. Redakcia ul. 


przyjaciółmi i od trzech lat prawie nie 


rozstawali się ze sobą. 

Ale z drugiej strony pocieszała go 
myśl, że mu nie grożą żadne komplika- 
cje i teraz, gdy zerwie z przyjaciółką, 
wreszcie się ożeni. 

Pożegnali się bardzo serdecznie. 

— Czy już nigdy do mnie nie przyj- 
dziesz? — spytała go Julja, gdy stał już 
przy drzwiach. 

— Ależ nie, wpadnę jeszcze do ciebie 
Ooan szybko zbiegając ze scho- 

ów. 

Przecież w gruncie rzeczy od czasu 
do czasu mógł i w dalszym ciągu skła- 
dać wizyty, skoro Julja pozostawia mu 
zupełną swobodę, 

W domu ogarnął go jednak niepokój. 

— A może po mojem wyjściu — po- 
myślał — zrozumiała, że już jej miejsce 
zajmie inna kobieta i zrobi sobie coś złe 
go. Julja przecież zawsze była bardzo 
skryta. Może tylko udawała, że moje 
oświadczenie nie wywarło na niej głęb- 
szego wrażenia. 

I zadzwonił do właścicielki mieszka- 
nia, u której Julja odnajmowała pokój. 

— Panna Julja — otrzymał odpo- 


[wiedź — natychmiast po pańskiem wyj- 


ściu również opuściła swój pokój. Zabra 


ła ze sobą klucz od drzwi wejściowych, 


więc widocznie nie zamierza wcześnie 
wrócić. 
Klemensa ogarnęło przerażenie. 
Nieszczęsna, z pewnością postano- 
wiła popełnić samobójstwo. Kto wie, czy 
nie rzuciła się pod tramwaj lub samo- 


chód. 


A więc on miałby na siimieniu tę mło- 
dą, naiwną dziewczynę. Nie, to byłoby 
zbyt okrutne. 

Klemens szybko narzucił na siebie 
palto i pobiegł do Julji. Nie wszedł jed- 
nak na górę. W pokoju było ciemno. — 
Więc jeszcze nie wróciła. 

Padał deszcz. Klemens wtulił się w 
palto i postanowił czekać, 

Może Julja powróci? 

Stał przed bramą prawie dwie go- 
dziny. Zdawało mu się, już, że jest 


| wszystko stracone. Julja z pewnością nie 


żyje. 

I nagle przed domem zatrzymała się 
taksówka, z której wysiadła Julja w to- 
warzystwie młodego, elegancko ubrane- 
go mężczyzny. Nieznajomy odprowadził 
ją tylko do bramy. 

Gdy wsiadł zpowrotem do taksówki, 
Klemens zatrzymał dziewczynę, która, 
jak się okazało, nawet nie zauważyła go 
w bramie. 4 

— Gdzieś była? — spytał ją ostro. 

— Na dancingu — odparła mu, uśmie- 
chając się zwycięsko, — Przecież jestem 
już wolna. Ten pan tańczył ze mną przez 
cały wieczór. Jutro znów się zobaczymy 
AE sympatyczny i wesoły młodzie- 
niec 

Klemens wszedł z Julją na górę 

Rozmawiali ze sobą bardzo długo. 

Gdy nazajutrz młody adwokat spot- 
kał swych przyjaciół, zakomunikowa? 
im oficjalnie: 

— Zaręczyłem się z Julją... 

tum. D 
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